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Wszechzwiązkowa Konferencja Zwolenników Pokoju w Moskwie
przestrogą dla organizatorom noiuej uiojny

Dyr. iwo Gali w otoczeniu zes polu po zakończeniu premiery 
„Halki“ w Teatrze Wielkim W ybrieia  w. Gdańsku

MOSKWA PAP. Dziennik „Trud“ ogłosił artykuł wstępny 
pt. „W  obronie pokoju i demokracji“ , poświęcony otwarciu Wszech 
związkowej Konferencji Zwolenników Pokoju, w której biorą u- 
dzłał przedstawiciele radzieckich organizacji zawodowych, kobie­
cych, młodzieżowych i społecznych.
Wszechzwiązkowa Konferencja walce o pokój“ podkreśla, iż roz- 

— stwierdza „Trud“ —• przyku- J poczynająca się w Moskwie Kon-
wa uwagę wszystkich uczciwych 
ludzi na całym świecie. Minęło za 
ledwie 4 lata od zakończenia o- 
krutnej wojny, która pochłonęła 
wiele milionów ofiar i poczyniła 
olbrzymie spustoszenia. Wiele 
miast leży jeszcze w gruzach, & 
Imperialiści przygotowują już no­
wą wojnę.

Imperialiści amerykańsko-bry- 
tyjscy za cenę krwi milionów lu­
dzi chcą odroczyć choćby na pe­
wien czms nieuniknione załama­
nia się zgniłego systemu kapita­
listycznego.

Podżegacze wojenni boją słę po 
koju, gdyż rozumieją, że czas pra 
cuje przeciwko nim. Rozwój wy­
padków dowodzi, że imperializm 
Jest skazany na zagładę i dowo­
dzi także, iż przewaga jest po stro 
nie demokracji i socjalizmu. Ruch 
wszystkich narodów w obronie 
pokoju stanowi potężną przeszko­
dę na drodze organizatorów no­
wej wojny,

Ruch w obronie pokoju i prze- 
olwko wojnie przybrał charakter o- 
gólnośwlatowy. Nie ma dziś krą- 
ju na świecie, w którym nie by­
łoby masowego ruchu w obronie 
pokoju l przeciwko podżegaczom 
wojennym. W  tym właśnie tkwi 
wzrastająca potęga obrońców po­
koju.

Wszechzwiązkowa Konferencja 
Zwolenników Pokoju w Moskwie
— pisze w zakończeniu „Trud“
— przyczyni się niewątpliwie do 
dalszego wzmocnienia obozu po­
koju 1 demokracji. Wszechzwiąz­
kowa Konferencja Zwolenników 
Pokoju będzie groźną przestrogą 
dla imperialistycznych spiskow­
ców. Głos tej konferencji będzie 
głosem potężnego narodu radziec­
kiego, wiernego obrońcy powszech 
nego pokoju. Głos tej konferencji 
będzie także głosem wszystkich 
szermierzy pokoju i demokracji. 
Głos ten wezwie narody do wzmo

ferencja Zwolenników Pokoju po 
siada szczególne znaczenie dla 
walki o pokój i dalszego wzmoc­
nienia frontu przeciwko podżega 
czom wojennym.

Front pokoju rośnie i wzmacnia 
się. Wszechzwiązkowa Konferen­
cja Zwolenników Pokoju — koń­
czy „Nowoje Wremia“ — będzie

nowym ważnym wkładem narodu 
radzieckiego do powszechnego ru 
ehu przeciwko wojnie. Przedsta­
wiciele wszystkich warstw naro­
du radzieckiego jeszcze raz oświad 
czą pełnym głosem, że bacznie 
stoją na straży pokoju i głęboko 
wierzą, iż obóz pokoju jest w sta­
nic przeszkodzić wojnie.

„Nowoje Wremia“ zamieszcza 
również wypowiedzi czołowych 
uczestników konferencji.

Akademik Greków oświadcza 
w. in.: „Coraz mocniej i pewniej 
rozlegają się głosy prostych lu­
dzi w obronie pokoju na całym 
świecie“.

Wystawę polską w Moskwie
zwiedziło Juz 46  tys. os«S)
Sukcesy ludowych zespołów artystycznych

M O S K W A  (PAP). Bawiąc? 
w Moskwie na gościnnych wy­
stępach polskie zespoły ama­
torskie pieśni i tańca ludowe­
go chłopów z Suchodołów, Sza­
motuł i Łącka pozyskały wiel­
ką popularność

Poza systematycznymi wy­
stępami na wystawie polskiej, 
zespoły polskie dają także kon 
certy w licznych parkach mo­
skiewskich i w klubach robot­
niczych.

Prasa moskiewska poświęca 
polskim gościom liczne 
wzmianki, utrzymane w nader 
serdecznym tonie.

Dziennik „W ieczem aja Mo­
skwa” pisze z uznaniem o peł­
nym swoistego czaru —  wyko­
naniu polskich pieśni i tań­
ców ludowych- W skazując na 
obszerny repertuar zespołu poi 
skiego, dziennik podkreśla 
zwłaszcza pieśni, poświęcone 
codziennej pracy i życiu chło­
pów polskich.

W ystaw a cieszy się w Mo­
skwie coraz większym powo­
dzeniem. Ogółem od chwili 
otwarcia wystawy zwiedziło ją 
dotąd przeszło 46 tysięcy osób.

23 bm. zwiedził wystawę zna­
kom ity pisarz i publicysta ra­
dziecki Ilia Erenburg oraz

całością w ystaw y zapowiedział 
swe ponowne przybycie 
wtorek dnia 30 hm.

Przewodniczący Związku Robot 
ników Skórzanych — Aslanow 
podkreśla rolę Radzieckich Zwiąż 
ków Zawodowych w walce o po­
kój na arenie międzynarodowej, 
zwłaszcza na arenie SFZZ. Kon­
ferencja Zwolenników Pokoju w 
Moskwie — stwierdza Aslanow 
— zademonstruje zdecydowaną 
wolę całego narodu radzieckiego 
aktywnej walki o trwały, demo­
kratyczny pokój na całym świe­
cie.

Anna Kuźniecowa oświadcza 
m. in.: „My nie chcemy nowej ka 
tastrofy wojennej i nie dopuści­
my do niej. Budujemy komunizm 
i nie pozwolimy, by anglo - ame­
rykańscy podżegacze wojenni sta­
nęli wpoprzek naszej drogi.

Z trybuny Wszechzwiązkowej 
Konferencji Zwolenników Pokoju 
potężnie rozlegnie się nasz głos: 
„Nie zapominajcie się panowie! 

I Na straży pokoju bacznie stoją 
I miliony ludzi we wszystkich kra- 

we ! jach, a na ich czele potężny Zwią 
I zek Radziecki“.

Wspaniała manifestacja młodzieżowa w Budapeszcie
BUDAPESZT (PAP). Stolica Wę 

gier była wczoraj wieczorem wi­
downią imponującej manifestacji 
młodzieży ludów, walczących o wol 
ność i niepodległość narodową. W 
manifestacji wzięła również udział 
postępowa młodzież krajów impe­
rialistycznych oraz młodzież kra­
jów wyzwolonych.

Na głównych ' ulicach miasta 
ruch kołowy całkowicie ustał. Ze 
wszystkich stron ciągnął barwny i 
niekończący się korowód młodzie­
ży. Podążała w strojach narodo­
wych, entuzjastycznie witana przez 
niezliczone rzesze mieszkańców 
Budapesztu, młodzież Indonezji, 
młodzież Burmy i Indii, Pakistanu, 
Cejlonu, Iraku, Syrii, Libanu, Aige 
ru, Egiptu i Afryki Południowej. 
Owacyjnie witano delegasję mło­
dzieży chińskiej oraz młodzież Gre 
cji ł Hiszpanii.

Pod pomnikiem bohaterów ra­
dzieckich, którzy padli w walkach 
o wyzwolenie Budapesztu, przemó* 
wił do zebranych kierownik Biura 
Kolonialnego Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej Runjit 
Guba, kreśląc historię wielkiej wal

ki uciskanych ludów kolonialnych 
o swą wolność.

Z kolei przemawiali przedsta­
wiciel partyzantów greckich, przed 
stawicie! Związku Republikańskiej 
Młodzieży Hiszpańskiej oraz w 
imieniu młodzieży uciskanych kra­
jów kolonialnych delegat indone­
zyjski.

Niezwykle entuzjastycznie wita­
ny był szef delegacji chińskiej, 
gen. Hsiao Hua, który po omówie­
niu wspaniałych zwycięstw ludu 
chińskiego w jego walce o wol­
ność oświadczył, zwracając się do 
przedstawicieli młodzieży krajów 
kolonialnych: „Walka wasza . nie 
jest odosobniona. Płomień wa'ki o 
wolność ludów ogarnął cały świat“ .

W imieniu młodzieży radziec­
kiej przemawiała młoda działaczka 
z Kirgizji — Maria Mahmutowa, 
która, podkreślając wzrost sil mlo 
dzieży postępowej na całym świe­
cie, stwierdziła: „Jesteśmy przeko­
nani, że niedaleki już dzień, kiedy 
ludy krajów kolonialnych i półko- 
loniainych zdobędą wolność i mo­
żliwość szczęśliwego życia“ .

Współpraca z Niemcami i walka z partyzantką radziecką
oło „teoria dwóch wrogów" w praktyce

Dalszy crqg procesu w Bydgoszczy

żonej czujności i do dalszej wal- < znany pisarz L id ia
ki o pokój oraz będzie manifesta­
cją nieprzezwyciężonej siły obozu 
pokoju i demokracji.

FRONT POKOJU ROŚNIE 
I WZMACNIA SIĘ 

„Nowoje Wremia“ w artykule 
pt. „Radzieckie społeczeństwo w

Ilia Erenburg zamieścił w 
księdze pamiątkowej wypo­
wiedź następującej treści: 
„Cieszę się z sukcesów drogich 
przyjaciół polskich”.

Znakomity pisarz radziecki, 
pragnąc bliżej zapoznać się z

Rumunia prowadzi w „Tour de Pologne“
P o l s f c o  na trzecim miejscu 
Duńczyk Ammentorp zwycięzcą IV etapu .

IV etap „Tour de Pologne“ wy 
grnł Ammentorp (Dania) — 
4:51:00, 2) , Ruzicka (CSR) —
4:51:01, 3) Olsen (Dania) — 4:51: 
O1. 4) Niculescu (Rumunia) — 
4:51:03, 5) Saunders (Anglia) — 
4:51:04. 6) Lemay (Francja) —
4:51.05. 7) Ciarkę (Anglia) — 4:51: 
O0 81 Clark (Anglia) — 4:51‘10, 
91 Chicomban (Rumunia) — 4:51: 
15 101 Negoescu (Rumunia) — 4:51 
:16 Polacy: 19) Wójcik, 20) Rzeź- 
rneki. 21) Nowoczek, 24) Kapiak, 
251 Wrzesiński, 27) Pietraszewski, 
28' Siemiński, 29) Napierała, 40) 
YWlenda.

Na etapie wycofał się Oster- 
gaard (Dania).

Drużynowo IV etap wygrała 
Anglia — 14:33:23. 2) Rumunia — 
14:33:24. 3) Włochy — 14:35:21. 4) 
Dania — 14:37:03. 5) Polska — 
14:38:43. 61 CSR — 14:42:16.. 7)
Folonia francuska — 15:00:57. 3) 
Francja — 15:03:20.-9) Szwajcaria
__ 15:34:17. 10) Finlandia — 15:
35:24.

Po czterech etapach prowadzi 
Rumunia — 64:23:52. 2) Włochy — 
64:25:53. 3) Polska — 64:28;27. 4) 
Anglia — 64:54:14. 5j Dania —■ 
64:57:14. 6) Francja — 65:03:33. 7) 
Czechosłowacja — 66:12:09. 8) Fin 
landia — 66:38:13. 9) Polonia fran 
euska — 67:16:18. 10) Szwajcaria 
— 71:23:06.

Indywidualnie po 4-ch etapach:
1) Niculescu (Rum.) — 21:21:43.
2) Locatelli (Wł.) — 21:22:26. 3) 
Sandru (Rum.) — 21:24:54. 4) Spa 
lazzi (Wł.) — 21:26:15. 5) Wójcik

Sąundwf*

(Pol.) — 21:33:26. 8) Olsen (Dan.)
— 21:36:46. 9) Wrzesiński (Pol.)
— 21:37:57. 10) Wyglenda (Pol.) — 
21:38:55 . 24) Napierała (Pol.) — 
28) Rzeźnicki (Pol.), 31) Siemiński 
-’(Pol.).

W dalszym ciągu swych zeznań 
w 3 dniu rozprawy osk. Suborto- 
wicz —  zapytany o działalność 
brygady „Łupaszki“ zeznaje, że 
oddział ten utworzony został spe- 
jalaie dla prowadzenia walki z 
partyzantką radziecką. Dodaje też, 
że wszelkie działania tego oddzia­
łu uzgadniane były z dowództwem 
AK.

Oskarżony uważa, że moralna 
odpowiedzialność za morderstwa 
dokonywane na Polakach przez 
grupę „Cecylia“ spada na komen­
dę AK, która takimi metodami 
walczyła ze swymi przeciwnika­
mi politycznymi.

Prokurator: Na czyje polecenie 
„Cecylia“ nawiązała współpracę 
z wywiadem niemieckm?

Oskarżony: Na polecenie ko­
mendy okręgu wileńskiego AK, 
która z kolei dostała taki rozkaz 
od komendy głównej w Warsza­
wie. Współpraca z Niemcami wy­
płynęła z koncepcji politycznej, 
znanej jako „Teoria dwóch wro­
gów“ .

„Po wyzwoleniu —- mówi dalej 
oskarżony — oddziały „Łupaszki“ 
przeniosły się na Białostocczyznę, 
a później gdzieś na Wybrzeże. Od 
działy te dokonywały morderstw 
na polskich działaczach demokra­
tycznych. Uważam, że „Łupasz- 
ko“ prowadził w  ten sposób kon­
sekwentną. dzlałalnoćś — według 
linii politycznej dowództwa AK“ .

Z dalszych zeznań oskarżonego 
wynika, że w lecie 1944 r. komen­
da AK wycpfała wywiadowczą 
grupę „Cecylia“ do lasu, dlatego, 
że grupa ta nie miała już dal­
szych możliwości współpracy %

się

Zwycięzcą czwarte­
go etapu VIII wyicl- 
gu kolarskiego doo­
koła Polski został 
Ammetorp Freddy 
(na zdjęciu górnym 
pierwszy od lewej). 
Drugi przyszedł do 
mety Ruzlcka Vlastt- 
mil — Czechosłowa­
cja. Widzimy go na 
zdjęciu w otoczeniu 
grupy oficerów cze­
chosłowackich, spę­
dzających wczasy 
nad morzem. Trzeci 
przybył Duńczyk — 
Olsen Kai Allan.

Niemcami wobec wycofania 
wojsk niemieckich z Wilna.

Zapytany o tzw. „Wojskowy 
sąd specjalny AK“ , oskarżony ze­
znaje, że instancję tę powołano 
rzekomo w celach sądzenia osób 
współpracujących z okupantem. 
W istocie sądzono ludzi wspóipra 
cujących z partyzantką radziecką 
i polskim ruchem lewicowym, a 
wykonywanie wyroków powie­
rzano członkom grupy „Cecylia“, 
która sama ściśle współpracowa­
ła z Niemcami,

W dalszym ciągu rozprawy os­
karżony odpowiadał na pytania 
obrońców, utrzymując że nie miał 
możliwości wycofania się z orga­
nizacji współpracującej z okupan 
tern, ponieważ w wypadku rezy­
gnacji zastosowanoby ostre sank­
cje zarówno ze strony dowódz­
twa wileńskiego okręgu AK, jak 
i ze strony władz niemieckich.

Z kolei sąd wysłuchał zeznań 
ostatniego z oskarżonych, Jerzego 
Łozińskiego.

Stwierdza on, że w  prasie AK- 
owskiej wzmogła się wyraźna pro 
paganda antyradziecka po uciecz­
ce gen. Andersa ze Związku Ra­
dzieckiego. Równocześnie zamie­
ra antyniemiecka działalność dy­
wersyjna Armii Krajowej w  Wil 
nie i w okolicach. Charaktery»- 
tycznym zjawiskiem było również 
wycofanie wyroków, wydanych 
już poprzednio na Polaków współ 
pracujących z Niemcami. Cofnię­
to np. wyrok na dziennikarza -  
kolaboracjonistę, Józefa Mackie­
wicza.

Oskarżony zeznaje w dal- 
szym ciągu, że został w tym  
czasie przydzielony do grupy  
wywiadowczej „Cecylia”, któ­
rą utworzy! Mirosław GL 
hocki (pseudonim „Cecylia”, 
b. sanacyjny sędzia śledczy. 
Głębocki nawiązał początkowo 
kontakt z agentem „Abwehr­
stelle”, Korczycem, a następ­
nie bezpośrednio z wileńską 
agenturą „Abwehrstelle”. Na 
odprawach Głębocki podkreś­
lał, że nawiązuje kontakt z w y 
wiadem niemieckim na polece­
nie miejscowego dowództwa 
A K . Szef „Abwehrstelle” w 
W ilnie mjr. Christiansen przy 
ją ł propozycję współpracy i 
obiecał wyposażyć grupę „Ce­
cylia” w broń niemiecką, wy­
dać pozwolenie na breń i inne 
niemieckie dokumenty. Przy­
rzekł również, że aresztowani 
członkowie grupy „Cecylia” hę 

, <lą na jego rozkaz zwalniani. 
Obietnic tych Christiansen do­
trzymał.

Kończąc tę część zeznań Ło­
ziński stwierdza, że jeden z 
oficerów „Cecylii” Borowski 
dostarczał Niemcom informa­
cji o partyzantce radzieckiej i 
o polskich działaczach lewico­
wych. Informacje te zbierąne 
.feyły p ^ ez| ia tA ę

W  czwartym dniu rozprawy 
osk. Łoziński, uzupełniając 
wyjaśnienia obu współoskar- 
żonycb, dotyczące morderstwa, 
dokonanego na trzech Pola­
kach w miejscowości Rudzisz- 
ki stwierdza, że akcja ta 
przeprowadzona była na po­
lecenie Niemców. Oddział 
„Cecylii”, wyposażony był w  
niemieckie przepustki. Po 
przybyciu do Rudziszek cała 
grupa., w skład której wcho­
dzili również oskarżeni Łoziń­
ski i Subortowicz, udała się 
do niemieckiej „Ortskomen- 
dantury”, gdzie miejscowy ko­
mendant przydzielił im fur­
mankę oraz wydelegował _ do 
„akcji” 2 podoficerów niemiec­
kich. Aresztowanych wypro­
wadzono do lasu i tam M ajew­
ski i Kondratowicz wystrzała­
m i z pistoletów w tył głowy 
pozbawili ich życia.

W następnej _ części zeznań Ło­
ziński mówi o próbach opanowania 
Wilna przez oddziały AK w mo­
mencie zbliżenia się frontu. Ów­
czesny komendant okręgu AK 
„Wilk“ otrzymał drogą radiową od 
rządu londyńskiego rozkaz opano­
wania Wilna w momencie wkracza 
nia Armii Czerwonej. Było to kon 
sekwencją prowadzonej poprzednio 
przez dowództwo AK i delegaturę 
rządu londyńskiego polityki opartej 
na „teorii dwóch wrogów“. Chcia­
no w ten sposób wywołać*fa!szy- 
we wrażenie, że Wilno oswobodzo

ne zostało samodzielnie przez Armię 
Krajową. Akcja ta nie doszła jed­
nak do skutku, ponieważ Niemcy 
otrzymali posiłki i ustąpili dopiero 
pod naporem Armii Czerwonej. Po 
wyzwoleniu Łoziński wyjechał do 
Warszawy, aby z polecenia owcze 
snego komendanta AK, Olechno­
wicza nawiązać kontakt z komen­
dą główną AK w Warszawie. O- 
trzymał on przed wyjazdem fał­
szywe dokumenty i dolary.

W Warszawie oskarżony nawią- ’ 
zał na nowo łączność z członkami 
grupy „Cecylii“. W tym' czasie je 
den z oficerów „Cecylii“ , Augu­
stowski został rozpoznany przez 
jakiegoś byłego członka AK. Wy­
dał on niejakiemu „Rolandowi“ roz 
kaz zlikwidowania tego człowieka 
Łoziński wydelegował do pomocy 
swego podwładnego Szostaka. 
„Roland“ i Szostak zamordowali o- 
wego AK-owca i usiłowali zabić - 
jeszcze innego AK-owca, W czasie 
tej drugiej zbrodni „Roland“ zginął

Delegat papieża
p e r t r a k t u j e

w sprawie konkordatu
w B e lg ra d z ie

RZYM. PAP. Jak donosi „Gior- 
nale Della Serra“ w  chwili obec­
nej bawi w  Rzymie pronuncjusz 
apostolski w  Belgradzie, Amery­
kanin Joseph Patrick Harley, 
który prowadzi pertraktacje w 
sprawie zawarcia konkordatu 
między Watykanem a Tito.

Dokumenty hańby i zdrady

łę-
n ,

Na drodze do klęski wrześniowej
W yjątki z instrukcji Ambasady R. P. w Berlinie dla 
Konsulatów w Niemczech z końca i93i r. w sprawie 
porozumienia prasowego polsko-niemieckiego.

„Porozumienie z dnia 26 stycznia 1934 r. stało się momentem 
zwrotnym również i dla stosunków prasowych polsko-niemiec­
kich.

...Porozumieniem prasowym objęte zostały, poza prasą co­
dzienną i periodyczną, książki polityczne i propagandowe, ma­
py, działalność instytutów i organizacji we wszelkich jej przeja­
wach Jak zgromadzenia, odczyty, wycieczki. Poczyniono kroki, 
aby dostosować do ducha porozumienia podręczniki szkolne“.

W yjątki z wymiany przemówień między premierem 
L. Kozłowskim a prezydentem Senatu Gdańskiego A. 
Greiserem w czasie wizyty tego ostatniego w Warsza­
wie w dniu 7 stycznia 1935 r.

Greiser:
„...Przybyliśmy do Warszawy, aby podkreślić, że rząd po­

siadający zaufanie ruchu narodowo-socjalistyeznego w Gdańsku, 
będzie uważał za swój obowiązek i zadanie doprowadzić do roz- jj 
wiązania w drodze bezpośrednich rozmów kwestii politycznych 5 
i gospodarczych, które interesują zarówno Polskę, jak i Gdańsk N 
STWIERDZAMY Z ZADOWOLENIEM, ŻE TU W POLSCE f 
SPRAWUJĄ WŁADZĘ CZYNNIKI, PRZESIĄKNIĘTE IDEO- I 
LOGIĄ ŻOŁNIERSKĄ, KTÓRE WEDŁUG NASZYCH POJĘĆ I 
POLITYCZNYCH WYDAJĄ SIĘ NAM DUCHOWO PO­
KREWNE“.

Kozłowski:
„Wizyta naszych gości jest pogłębieniem stosunków już łst- i 

niejących. Z SENATEM GDAŃSKIM, OPARTYM O OBECNĄ 5 
WIĘKSZOŚĆ VOLKSTAGU, RZĄD POLSKI WSPÓŁPRACUJE
f i Ą i S  g i & t A r . ------------- ----------------------------------------------------------1
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Moskwa—stolica pokoju
Naród radziecki zrodzi) cię Z walki o pokój. Wielka Socjali­

styczna Rewolucja Listopadowa stworzyła na gruzach Rosji 
carskiej nowy typ państwa, jakiego nigdy przedtem nie znano. 
Obaliwszy ustrój kapitalistyczny i zniósłszy przez zbudowanie 
socjalizmu, wyzysk człowieka pracz człowieka, naród radziecki 
stworzył jednocześnie państwo, które dawało konkretny wyraz 
tym historycznym przemianom, Naród radziecki, który żyje ż 
własnej pracy, z Własnego wysiłku, nie może być nigdy agreso­
rem. Państwo radzieckie nie dąży do zagarnięcia cudzych ziem, 
jak państwa kapitalistyczne, które żyją z ucisku kolonialnego, 
których fundamentem jest wyzysk ludności pracującej przez 
garstkę kapitalistycznych pasożytów.

Od pierwszej chwili swego istnienia Związek Radziecki wy­
raża) pokojowe dążenia narodów radzieckich przez swój" zdecy­
dowane, jasne i konsekwentne stanowisko ńa arenie międzyna­
rodowej. Związek Radziecki jest jedynym państwem, które na 
wszystkich konferencjach międzynarodowych od 1922 roku po 
dziś dzień, przedstawiało konkretne propozycje rozbrojeniowe, 
dając tym samym dowód swych pokojowyeh inteneyj. W okre­
sie międzywojennym Związek Radziecki był jedynym szerm e- 
rzem walki o utrwalenie pokoju 1 zbiorowe bezpieczeństwo,
0 okiełzanie agresji faszystowskiej. Po wojnie Związek Radziec 
ki znów stoi na czele obozu pokojowego, strzeże autorytetu Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych i poszanowania zobowiązań 
międzynarodowych. Wspaniała postawa narodu radzieckiego, je­
go nieugięta postaw7a wobec prób szantażu i dyktatu ze strony 
państw imperialistycznych, jest natchnieniem dla wszystkich 
narodów, walczących o wolność i pokój.

Dlatego narody całego świata ż ogromną uwagą przysłuchują 
się obradom, rozpoczętej w dniu Wczorajszym w Moskwie 
Wszeehzwiązkowej Konferencji Zwolenników Pokoju, W której 
bierze udział tysiące delegatów, reprezentujących wszystkie na­
rody Związku Radzieckiego. Jest to wydarzenie wielkiej donio­
słości. Naród radziecki, który poniósł ogromne ofiary podczas 
wojny, który położył ogromne zasługi w dziele zniszczenia fa­
szyzmu, raz jeszcze demonstruje swą niezłomną wolę utrwalenia 
pokoju, swą niezłomną wolę walki Z wszelkiego rodzaju pod­
żegaczami wojennymi.

Tak się złożyło, że w tym samym dniu, kiedy w Moskwie 
rozpoczęły się obrady Konferencji Zwolenników Pokoju, w Wa­
szyngtonie wsżedł w życie agresywny pakt atlantycki. Podczas, 
gdy Waszyngton stal śię stolicą imperialistycznych awanturni­
ków wszelkiego autoramentu, gdy stał się Mekką, gdzie najprze 
różniejsi kacykowie i dyktatorzy Szukają pomocy przeciwko 
własnym narodom, z Moskwy —- stolicy pokoju rozlega się 
donośny glos, przestrzegający przed nową awanturą. Niech pod­
żegacze wojenni, zastanowią Się nad losem swych faszystowskich 
poprzedników, którzy wkroczywszy na drogę agresji, właśnie 
u bram Moskwy zostali rozgromieni.

Głos wielkiego, dwustnmlliońowego narodu, rozlegający się 
dziś z Moskwy, dotrze do wszystkich łudzi, miłujących pokoj
1 walczących o wolność, wzmacniając ich wiarę i siły w walce 
o trwały pokój, o lepszą przyszłość i szczęście ludzkości.

Przygotowania do nowego roku szkolnego
pod znakiem walki o rozwój i upowszechnienie oświaty
M / ą g w s j i e s e M  w i c e m i n .  t o w .  " "

W A R SZA W A  (PAP) Wiceminister Oświaty dr Henryk 
Jabłoński udzielił przedstawicielowi PAP wywiadu, doty
czącego zagadnień, związanych 
szkolnego.

Zbliżający się rok szkolny 
będzie* posiadał dla całej oświa 
ty polskiej wyjątkową donios­
łość, to też poprzedziła, go  sta­
ranna praca przygotowawcza, 
rozpoczęta na długo przed za­
kończeniem poprzedniego roku 
szkolnego — oświadcza na wstę 
pie wiceminister Jabłoński.

Państwo Ludowe, które dąży 
do zapewnienia każdenui_ dzie­
cku możliwości ukończenia peł 
nej szkoły podstawowej, stale 
rozwija sieć szkół ogólno - 
kształcących. W  r. 1948 — 49 
obejmowała ona 22.755 szkół z 
3.376 tys. uczniami. Obecnie 
powstaje ok. 500 nowych szkól 
podstawowych. J edriocześnie
dba się o doprowadzenie każde 
go dziecka do klasy 7-ej. O roz­
miarze osiągnięć na tym polu j 
najwymowniej świadczy licz 
ba uczniów w klasach siód- i 
mych, która wzrosła w ciągu | 
czterech lat z 95 tys. do 236 ; 
tys. W ' 'ub. roku szkolnym. ; 
W nadchodzącym roku, szkoły j 
podstawowe otrzymają ponad 
3 tys. nowych etatów nauczy- j 
ciełskich. Pozwoli to na dalszy j 
bardzo poważny krok naprzód 1 
w dziedzinie realizacji pow- j 
szechności pełnej szkoły pod- > 
stawowej. , i

Równie poważne osiągnięcia 
mamy w zakresie średniej 
szkoły ogólnokształcącej. Ilość 
liceów znacznie przekroczyła, 
stan przedwojenny, a jedno- j

z rozpoczęciem nowego roku

gieznych. przeznaczonych dla 
słuchaczy pochodzenia robot­
niczego i chłopskiego. Z inter­
natów tych korzysta w tym 

, . . . . , , . . . ,  i roku 13.300 słuchaczy tj. 41,2
czesnie zmienił się skład socja-1 j pr0Ci ogólnej liczby uczniów.

Przed wojną zaledwie 13,7 < \V roku 1949 — 50 stypendia 
proe. ogółu uczniów stanowiły ; państwowe otrzyma 60 proc. 
dzieci pochodzenia robotnicze* j uczniów liceów pedagogicz.- 
go i chłopskiego, podczas gdy n>eh.
w roku 1948 — 49 liczba ićn 1 Przechodząc do zagadnień 
wynosiła już 42,2 proc. W  uad- j pracy wewnątrz szkoły, dr Ja- 
chodzącym roku szkolnym pro 1 błoński podkreśla, że opraco- 
ces demokratyzacji składa ucz- • Wàno nowe programy dla 
ułów szkół średiiich posunie wszystkich przedmiotów 
się poważnie naprzód przez czania. _ Ambicją autorów było 
wprowadzenie komisji społeez- 1  możliwie najpełniejsze wyko- 
nyćh, które dokonują doboru * rztstanie . zdobyczy j 
uczniów ofaz przez zwiększę- [ cej w świecić nauki 
nie ilości stypendiów dla tato-1 kiej, Poważne zmiany w pro w a 
dzieży ze środowiska ludzi pfâ dżóno w programie 1  
cy. i historii, która powinna wycho (

pych radzieckich Miczurina i 
Łysenki.

Rzecz jasna —  kontynuuje 
rozmówca j— że wraz z nowym  
programem trzeba było opra­
cować nowe podręczniki, Już 
wydrukowano 49 tytułów no­
wych podręczników w7 ilości 
ponad 8 milionów egzempla­
rzy, nie licząc przedruków sta 
rych podręczników. Reszta no­
wych podręczników ukaże się 
wczesną jesienią. _

W  ciągu wakacji ok. 1100 
1 tys. dzieci, przebywających na 

n im  koloniach letnich nie. tylko
0 ,, v'l !. wzmocniło się fizycznie, ale

I poważnie ugruntowało swą po-
1 radl W -  stawą ideową, dzięki odpowied 
1 laaziec i niej I)r.,ey  wychowawczej.

W  ciągu roku czynnych bę-
j dżóńo w program ie nauczania | ^  e s^ w yp o^ zyn iów ych  dó- 

. . .  T t . i , .̂tor.a Powinna w ycho j ^ turnusowych, które obej-
W łCeniihistef Jabłoński \ wywae dzieci w duchu ludo-i 30 kilka tysięcy dzieci slab 

stwierdza dalej, ze PailśtWO; w ego patriotyzm u 1 m ternacjo , ** , , , wyczerpanych po
Ludowe W trosce o now.e kadry nalizinu oraz w program ie bro- j , ty u chorobach, zosta- 

. pedagogów, roższefZk sieó m* ■ log ii, opartym obecnie na o- ł J  ̂ - 
j ternató^  przy liceach pedagó- siągui^ciach wielkich uczo-

Bezrobocie we Francji wzrasta

Bagno zdrady titoinskiej
Jak doniosła agencja Reutera, 

natychmiast po otrzymaniu n oty  
radzieckiej, Tito odbył długą na­
radę z ambasadorem brytyjskim 
i amerykańskim w Belgradzie. Wi 
doczniè nota wprawiła go w tą- 
kłe zakłopotanie, że, aby dać od­
powiedź musiał zasięgnąć rady 
swych sojuszników, mających 
wielkie doświadczenie w wymy­
ślaniu oszczerstw 1 kłamstw, skte 
rowanych przeciw Związ.-towi Ra­
dzieckiemu 1 krajom demokracji 
ludowej.

- P o rozmowie z ambasadorami 
Tito wystąpił z uroczystym o- 
świadczeniem, w  którym zakomu­
nikował, że prowadzić będzie „wla 
sną", „niezależną“ od nikogo po­
litykę. Po tej zapowiedzi prowa­
dzenia niezależnej polityki w y­
ciąga Tito ze swego arsenału sta­
rą, zawodną zresztą broń, stek 
brudnych kłamstw na cały obóz 
demokratyczny, usiłując masko­
w ać swą zdradę zakłamanymi 
frazesami o socjaliźmie.

W  tym samym czasie do Bel­
gradu zawitali przedstawiciele a- 
merykaóskiego Międzynarodowe­
go Banku, których Ttto przyjął 
niezwykle serdecznie i owacyjnie. 
Wiadomo —  zapowiedź dolarowej 
pożyczki nabiera realnych kształ­
tów.

Jednocześnie Jugosłowiański am 
basador w Stanach Zjednoczonych 
Sava KosanovicZ, złożył ministro­
wi Achesonowi wizytę, celem zło­
żenia mu podziękowania W imie­
niu swego rządu za pozwolenie 
na wywóz do Jugosławii wslcow- 
nl stali firmy „Continental Foun­
dry and Machinery Company" w 
Pittsburgu. Charakterystyczne, że 
przez długi czas toczyły się roz­
mowy w sprawie wywozu urzą­
dzeń walcowni do Jugosławii mię­
dzy Departamentem Stanu, przed 
stawicieląmi ministerstwa obrony 
narodowej i delegatami amery­
kańskich trustów.

Przeciwnikiem wywozu był mi­
nister obrony Johnson, który jed­
nakże w końcu zgodził Się na do­
starczenie walcowni dla Tita. Na 
zmianę jego decyzji wpłyhęli ge­
nerałowie amerykańscy, którzy 
po powrocie z Europy przedsta­
wili sytuację europejską „w Świet 
le nowych faktów“ .

Nie pominęli oni zapewne w 
swym raporcie tak znamiennych 
faktów, jak pomoc Tito dla grec­
kich monarcho-fąszystów, jak pro 
wokacyjne wystąpienia jego prze­
ciw Albanii, współpracę z rządem 
de Gasperi itp., świadczących wy 
mownie o posłuszeństwie Tito wo 
bec swych imperialistycznych mo­
codawców 1 rokujących najlepsze 
nadzieje co do jego gotowości dal 
Bzego służenia swym opiekunom. 
Dlatego najwyżsże czynniki ame­
rykańskie zadecydowały, że sytu­
acja dojrzała, iż można spełnić 
prośbę Tito. Również — jak in­
formuje agencja International 
Jiews Service — rozmowy nad 
j£o$rcań$ jtfnery**A8ką «ht Ju*ń

sławił wkraczają w decydujące 
stadium.

Nie jest to jedyna prośba Tito 
pod adresem państw imperiali­
stycznych. Jak informuje gazeta 
„Suńday Empire News“ , Tito żwró 
cii się do rządu brytyjskiego z 
prośbą o dostarczenie mu partii 
samolotów o napędzie odrzuto­
wym. Sądząc z wagi, jaką przy­
pisują pomocy Tito dla Grecji w 
Londynie i Waszyngtonie, należy; 
przypuszczać, że również i ta je­
go prośba zostanie wysłuchana.

Dowodów zacieśniającej się 
więzi gospodarczej i politycznej 
Jugosławii z blokiem atlantyckim 
nie brak na przestrzeni ostatnich 
tygodni. Wraz z ożywieniem sto­
sunków handlowych idzie coraz 
żywszy kontakt polityczny z za­
chodem. Bardzo charakterystycz­
nym tego przykładem była inter­
wencja Włoskiego ambasadora 
w Belgradzie, który udał się do 
Strassburga. by pośredniczyć w 
przyjęciu Tito do tzw. Rady Eu­
ropejskiej.

Rosnące oburzenie w kraju, 
wzbierającą falę nienawiści ludu

do kliki rządzącej, która swym 
postępowaniem rzuca Jugosławię 
na pastwę imperialistów, stara 
się Tito stłumić terrorem i akta­
mi gwałtu wobec ludności.

Nie przebierając w środkach 
uciekł się on ostatnio do ohydnej 
prowokacji, którą włoska gazeta 
„Unita“ porównuje z podpale»- 
niem Reichstagu przez hitlerow­
ców. W Splicie, mianowicie, z roz 
kaził Belgradu podpalono 12 bm. 
statek „Partyzantka“ , chcąc stwo 
rzyć pozory, że było to dziełem 
patriotów jugosłowiańskich, któ­
rzy wierni pozostali Związkowi 
Radzieckiemu.

Cel tej prowokacji był przej­
rzysty. Podpalenie miało być pre 
tekstem dla dalszych aresztowań, 
miało być usprawiedliwieniem 
przed opinią publiczną terroru, 
jaki szaleje w Jugosławii.

Ale te faszystowsko - gestapow 
skie metody zawodzą. Odpowie­
dzią na nie jest wzrastający z 
dnia na dzień opór klasy robotni­
czej przeciw wrogiej narodowi po 
lityce kliki zdrajców.

Radomir Saranovicz.

PARYŻ (PAP). Dziennik ¿Ce I 
Soir*' poświęca dłuższy aftÿkui 
groźbie bezrobocia, które zawisło 
nad ogółem rrietalowców francu­
skich.

Według danych tego dziennika 
liczba bezrobotnych metalowfeów 
wynosiła w drtiu 12 btri. ponad 48 
tys. osób i cyfra ta wzrośnie do 
końca br. co najmniej do ¡00 tys.

.W przemyśle lotniczym pracowa­
ło w roku 1947 92 tys. osób, obec 
na liczba zatrudnionych wynosi za­
ledwie 31 tysięcy. Min, Ramadler 
zapowiedział 13 tys. nowych zwol­
nień do końca bf. W związku z 
zamknięciem poszczególnych zakła­
dów.

W stoczniach okrętowych od po­
czątku b. r. zredukowano 3 tys. 
robotników. Rząd francuski zamiast 
budować nowe okręty wybrał dto 
gę — płacenie kosztów transportu 
zagranicznym towarzystwom okrjp 
towym.

W przemyśle elektrotechnicznym 
zredukowano od początku h. r. 4 
tys, robotników.

Większa część hut stali przesźła 
na niepełną ilość godzin pracy.

Poważne redukcje nastąpiły tak­
że w zakładach przemysłu samo­
chodowego i przemyśle budowy 
maszyn rolniczych.

nie rozbudowana sieć świetlic 
szkolnych i dworcowych cłla 
młodzieży dojeżdżającej, siec 
ogrodów jordanowskich —  
wszystko to razem stanowić hę 
dzie poważny element w walce 
o lepsze wyniki nauczania. _ 

Pomyślne warunki, jakie 
Państwo Ludowe stwarza dla 
rozwoju szkól, bezsprzecznie 
pomogą w szybkim i lepszym  
przygotowaniu wysokokwali­
fikowanych kadr realizatorów 
gigantycznego planu sześcio­
letniego i tym samym przybli­
żą nasz kraj do socjalizmu.

W ZSRR rozpoczęto zbiór bawełny
MOSKWA (AR) -  W Azerbej­

dżanie rozpoczął się zbiór bawełny. 
W wielu rejonach republiki uro­
dzaj bawełny jćst znacznie lepszy, 
niż W roku Zeszłym. Kołchoźnicy 
rejonów puszkińskiego, agdaszań- 
skiegó, szamchorskiego, achsuiń- 
skiego, jako pierwsi rozpoczęli 
sprzątanie surowca bawełnianego.

Kołchoźnicy rejonu tniszkińskiego 
w ciągu jednego dnia wysiali do 
punktu zsypu 14 aut ciężarowych 
i 200 wozów, załadowanych baweł­
ną. Punkty w Laksku i Agdaszu 
przyjęły 140 ton bawełny.

Delegacja polska
na uroczystości
200-leiniej rocznicy
urodzin  Goethego

BERLIN. PAP. 25 bm. przybyła 
do Berlina delegacja polska na 
uroczystości ku czci Goethego, 
rozpoczynające się 26 bm. w Wei­
marze. W skład delegacji wcho­
dzą Leon Kruczkowski, Adam 
Ważyk i Aleksander Watt. Dele­
gacja udała s£ę natychmiast do 
Weimaru.

— Jak u was stoi sprawa z remontem szkoły? Skończyliście?
— Nie, pozostawiliśmy na drugi rok!

Ich droga wiodła przez Abwehrstelle
(Wrażenia  /  procesu grupy «Cecylia»)

Oskarżeni zeznają spokojnym, bez 
namiętnym głosem jakby opowiadali
0 najbardziej błahych wydarzeniach, 
mó^ią, zdawałoby się, szczerze, snu­
jąc makabryczną w swej wyirwjwie 
Opowieść.

Ale każde ich słowo ujawnia ohyd 
ne oblicze agentów Abwehrstelle
1 morderców polskich patriotów. 
Milwid np. nie zawahał się za juda­
szowe srebrniki w pt»9taei wódki i 
papierosów, otrzymanych od mjr. 
Christiansena zdradzić swego znajo­
mego z lat akademickich Kazimie­
rza Namysłowskiego, który z całym 
zaufaniem zwrócił się do niego z 
propd/ycją wspólnej walki z Niem­
cami.

Milwid, Łoziński i Suhortowicz. 
to siepacze i wykonawcy wyroków 
egzekucyjnych. szyscy trzej mają 
za sobą ukończone wyższe studia 
uniwersyteckie. Z wywiadem nie­
mieckim współpracowali świadomie 
— mówił o tym na rozprawie Mil­
wid.

Po przyjeździe z ^  ilna do kraju, 
jak zeznaje Milwid, oskarżeni nie 
zaprzestają walki z Polską Ludową. 
Tym razem stale liczą na trzecią 
wojnę. Z wybuchem właśnie tej 
wojny łączą swe najśmielsze nadzie­
je. Pokrzepiają siebie i swoje naj­
bliższe otoczenie wiadomościami z 
BBC 1 osławionego „Głosu Amery­
ki14 o niechybnym wybuchu trzeciej 
wojny. Ale wojna nie wybuchła w 
1946, ani w 1947 r.

Tym ra/fin znaleźli nowych pro­
tektorów -v postaci zagranicznych 
ośrodków dyspozycyjnych, którym
przekazują wiadomości szpiegów-łtajł i ul DMj* «O-fi?

świadczenie. Mjr. Christiansen pła­
cił papierosami i wódką, teraz za 
swą zdradziecką robotę otrzymują 
dolary.

* * *
Późną jesienią r. 1944 w Wilnie 

w przeddzień wyjazdu do Lublina 
zginą! z rąk „nieznanych sprawców'1 
jeden z najświetniejszych poetów- 
satyryków młodego pokolenia, Teo­
dor Bujnicki. Osierocił żonę i troje 
nieletnich dzieci. Aż do obecnego 
procesu sprawcy zbrodni pozostawali 
nleujawnieni. Z ust Milwida padło 
nazwisko Teodora Bujniokiego. Mil­
wid twierdzi, że mord na Bujnickim 
został popełniony przez jedną z 
grup egzekucyjnych wywiadu wileń­
skiego dowództwa AK. Może, jak 
powiada, przez „grupę egzekucyjną 
jednej z dzielnic“  względnie „jakąś 
grupę z lasu*’ , faktem jest, że Teo­
dor Bujnicki zginął z rąk oprawców 
reakcyjnych, którzy, jak potwierdza 
to Milwid, nienawidzili Bujniokiego 
za to, że był postępowym lewico­
wym poetą.

Ale czy Milwid mówi całą praw­
dę? Odnosi się wrażenie, ż* oskar­
żeni wiedzą znacznie więcej, niż mó 
wrią o tym na rozprawie. Ukrywają I 
jeszcze wiele szczegółów i faktów 
swej ponurej zdradzieckiej roboty. •

' * * *
A oto zeznanie Subortowicza:
Znów mówi o współpracy z Ab­

wehrstelle.
Grupa „Cecylia“  ma nietylko 

składać Niemcom raporty o działal­
ności organizacji niepoAegłośćio- 
wych. ale... i rapofty dotyczące Ar- 
ottt Krgjowej. • «*f™ mó-

wią prości żołnierze AK, chce wie 
dzień wywiad niemiecki. O wśzyst 
kich planach strategicznych, o ru­
chach oddziałów AK mjr. Chriśtian- 
sèn nakazuje członkom grupy „Ce­
cylia“  natychmiast informować wy­
wiad niemiecki. I członkowie grupy 
„Cecylia“  zgadzają Się. Zgadza się 
na to również dowództwo wileńskiej 
AK. Nienacom chodzi o to, aby 
działalność AK, walczącej rzekomo 
z Niemcami kierowana była przez 
dowództwo „Wehrmachtu“ . Subur* 
towicz mówi o tym wyraźnie.

Zaiste, czy można stoczyć się na 
głębsze jeszcze dno zdrady?

Każda umowa jak wiadomo jest 
dwustronna i z każdej zawierające 
ją strony czerpać muszą korzyści. 
Korzyści jakie odnosili Niemcy z 
umowy zawartej pomiędzy członka­
mi grupy „Cecylia“  a mjr. Christan* 
senem, występującym z ramienia nie 
mieckiego wywiadu, są jasne.

Czy w równej mierze z umowy 
tej korzystali i dywersanci Spod zna 
ku Ahdersa, tacy właśni* jak Subor- 
towica, Milwid i Łoziński?

Korzystali przede wszystkim z sze 
rokich przywilejów... Jakich? Oto 
uprawnieni byli do noszenia w jasny 
dzień na ulicach rewolwerów typu 
„Vis“ , «trzymanych w podarunku 
od Niemców. Oto inogli podaWàé aię 
przy dokonywaniu rewizji aa funk­
cjonariuszy Gestapo. Oto mogli ł 
mieli prawo dzielić się zrabowaną 
wódką i szynką, oto mogli wreszcie 
i mieli prawo bić i znęcać się nad 
polsjtimi działaczami niepodległoś­
ciowymi, bić i znęcać Się pod och* 
»oną... nietmoeklpj fflf zbrojnej.

Ę J w s w t j c i !

MŁODY CZYTELNIKU
CZY POTRAFISZ DOBRZE 

OBSERWOWAĆ ŻYCIE? JEŻE­
LI TAK -  TO WEŻ UDZIAŁ 
W KONKURSIE, KTÓRY DNIA 
31 BM. OGŁOSI „GŁOS MŁO­
DYCH“ — TYGODNIOWY DO­
DATEK DO „GŁOSU V/Y- 
BRZEŻA“ .

Czy korzystali z tych uprawnień?
Bardzo szeroko. Potworna scena 

zmaltretowania Kazimierza Namy­
słowskiego jest tego najpełniejszym 
pótwiefdzeniem.

* * *
Ale mjr Christiansen, szef wileń­

skiej placówki niemieckiego wywia­
du nie tylko domagał się przekazy­
wania sobie wiadomości o partyzant­
ce radzieckiej, nie tylko o pracy 
polskich wyzwoleńczych organizacji, 
nie tylko wreszcie żąda! od człon­
ków bandy „Cecylia“  wiadomości 
dotyczących Armii Krajowej, na 
które to warunki szpiedzy i dywer­
sanci ze sztabu AK zgodzili się. 
Mjr Christiansen „prosił“ również 
Siepaczy „Cecylii“  o zorganizowanie 
specjalnego działu składającego się 
z oficerów dla podjęcia otwartej 
zbrojnej walki z wojskami radziec­
kimi u boku Niemców i jeśli do 
Stworzenia takiego oddziału nie do­
szło, to dlatego, że było już za póź­
no. Armia Radziecka stała u bram 
Wileószczyzny.

* * *
W dalszym ciągu zeznań oskarżo­

ny Suhortowicz bez najmniejszego 
zażehowania mówi: „Pracowaliśmy 
dla wywiadu niemieckiego bezintere 
iownie“ .

Fakty zadają kłam i temu twier­
dzeniu Subortowicza.

Cóż 1» świetle tych faktów warte 
jest pompatyczne oświadczenie Su- 
bortowicza, że wstąpi! do AK ponie 
Waż „wstyd“ mu było, że nie bierze 
udziału w walce z Niemcami. 

Owszem, walczył ręka w rękę
włelttje « nimi. (SR.), cjl,

Z  całego kram
•  WARSZAWA. W celu sprawnego 

dokonania skupu zboża z tegorocznych 
zbiorów, Państwowy Bank Rolny u- 
dzielit ostatnio gminnym spółdziel­
niom „Samopomoc Chłopska“  kredy­
tów w wysokości 2 miliardy 400 milio­
nów zł.
•  ŁODŻ. Ob. Julia Kunka jest kie­

rowniczką spółdzielczego ośrodka ma­
szynowego w Górkach Małych, pow. 
łódzkiego. Za najlepiej przeprowadzo­
ną akcję żniwną i wzorowe utrzyma­
nie maszyn rolniczych, uzyskała ona 
przodujące miejsce w w7oj. łódzkim,
•  WARSZAWA. Powszechny Zakład 

Ubezpieczeń Wzajemnych wypłacił 
w br. ok. 786 mil. zł. odszkodowań dla 
rolników7, pokrywając całkowicie stra 
ty wyrządzone w gospodarstwach rol­
nych Wskutek burz 1 gradobicia.

•  RZESZÓW. Referat do walki z 
analfabetyzmem zorganizowany przy 
ORZZ w Rzeszowie prowadzi w woj. 
rzeszowskim 65 punktów początkowej 
nauki czytania i pisania. Na kursach 
uczą się 1162 osoby.
O OLSZTYN. W woj. olsztyńskim 

są w pełnym toku przygotowania do 
nowego roku szkolnego. Przeprowa­
dzone zapisy wykazują, że w roku 
szkolnym 1949/5# uczęszczać będzie do 
szkól ok. 100 tys. dzieci. W porówna­
niu z r. ub. liczba młodzieży pobie­
rającej naukę w szkołach podstawo­
wych wzrośnie o 10 tys.
•  BIAŁYSTOK. Okręgowy oddział 

spółdzielni „Las“  w Białymstoku wy­
sunął się w bieżącym roku na. jedno 
z pierwszych miejsc w kraju pod 
względem eksploatacji runa leśnego. 
Swój plan eksportu świeżych jagód 
oddział wykonał już. w 150 proc., w7y- 
sylając m, in. 130 ton czarnych ja- 
g<-d do Anglii.
o  SZCZECIN. Od maja do 15 

Si- ptiia br. rolnicy Pomorza 'zachod­
niego dostarczyli do spółdzielni gmin 
nych „Samopomoc Chłopska“  16.557 
sztuk zakontraktowanej trzody chlew 
nej. Za terminową dostawę tuczni­
ków chłopi otrzymali 5.967 tys. zl. 
premii.
•  WARSZAWA. Wiceminister ko­

munikacji, inż. Balicki wręczył śwta- 
U 7 - ukończeni7: nauki i nagrody
za lepsze wynik) — słuchaczom 
5-mli sięcznego kursu szkolenia kan- 
dydatów do siużby w organach kon­
troli wewnętrznej resortu Komunik*«
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Państwo ludowe a kościół (s

W O LN O ŚĆ RELIGII A POSTAWA K L E R U
W  związku z oświadcze­

niem, rządu B. P. z dnia 48 
marca i 26 lipca br. w spra­
wie stosunku kościoła do 
państwa „Trybuna Ludu" 
ogłasza 5-ty z cyklu artyku­
łów redakcyjnych, poświęeo 
nych temu zagadnieniu.

Ulubionym argumentem wro . 
giej nam propagandy stało się i tyką Polski Ludowej.

Polska Ludowa słoi na gruncie 
wolności religii

w ostatnich czasach twierdzenie, artykuły dekretu są tylko konsek 
że państwo ludowe walczy z re- wentnym i-ozwinięciem tej pod- 
ligią, prześladuje kościół, ogra- stawowej i niewzruszalnej zasady
nieza swobodę praktyk religij­
nych, dyskryminuje wierzących.
Cała ta propaganda jest świado­
mym fałszem wrogów państwa 
ludowego, jest sprzeczną z prak-

Państwo ludowe dąży do tego, 
by każdemu obywatelowi zapew­
nić wykształcenie i uprzystępnić 
w pełni wszystkie zdobycze wie­
dzy. Od tego bowiem zależy do­
brobyt powszechny i szczęście 
każdej jednostki. Tylko światły 
i wykształcony obywatel zbrojny 
w Wiedzę i znajomość praw na­
ukowych potrafi w pełni korzy­
stać z praw politycznych, które 
zapewnia mu ustrój demokracji 
ludowej. Tylko taki obywatel po 
trafi dobrze wypełniać swe obo- piac sv
wiązki wobec państwa ludowego, i ję0rZygta w Polsce z różnych u- 

Dlatego państwo ludowe opiera I prawnjeń 
naukę szkolną na podstawach n a -1

jów wierzących katolików i do 
ich potrzeb religijnych, podobnie 
jak do wyznawców innych reli­
gii. Będziemy nadal respektowali 
W granicach obowiązujących u- 
staw prawa kościoła katolickie­
go, gwarantując mu pełną swo­
bodę kultu religijnego i otacza­
jąc go należytą opieką“.

W oświadczeniu rządu RP z dn. 
18 marca 1949 roku czytamy;

„Rząd stwierdza z całą stanów 
czością, że nie zamierza uszczu­
plać swobód religijnych. Kler

ukowych, Szanując wszakże po­
trzeby religijne swych obywateli 
pozostawia naukę religii w szko­
łach dla tych, którzy pragną za­
pewnić dzieciom wychowanie re­
ligijne.

Stanowisko partii w sprawie 
wolności sumienia i stosunku 
państwa do kościoła znajduje 
pełne odbicie we wszystkich ofi­
cjalnych dokumentach państwo­
wych i wypowiedziach odpowie­
dzialnych przedstawicieli rządu.

Przypomnijmy więc raz jeszcze, 
że manifest lipcowy PKWN pro­
klamował w Polsce Ludowej wol 
ność sumienia. Sejm Ustawódaw 
czy w deklaracji z dnia 22 lute­
go 1947 roku zapewnił obywate­
lom wolność sumienia i wolność 
wyznania.

W dniu 28 listopada 1947 r. 
prezes rady ministrów tow. Józef 
Cyrankiewicz, oświadczył w sej­
mie: . ,

„Stojąc twardo na gruncie wol­
ności wierzeń religijnych i wol­
ności sumienia < będziemy nadal 
jak i dotychczas z całym usza­
nowaniem odnosić Się do uczuć 
i uświęconych tradycją zwycza-

r________ w"' znacznie większym
zakresie, niż w wielu krajach za 
chodnio-europejskich. Wszelkie 
wersje o likwidacji nauki religii 
w szkole są bezpodstawne. Zacho 
wując naukę religii rząd będzie 
jednak twardo przestrzegał ogól­
nej zasady konstytucyjnej że 
„wolności wyznania nie wolno 
używać W sposób przeciwny u- 
stawom“ — i nie będzie tolero­
wał nadużywania religii przez 
niektórych katechetów dla siania 
niepokoju w umysłach młodzieży 
i podburzania przeciwko władzy 
państwowej“ .

„Równocześnie rząd będzie się 
stanowczo przeciwstawiał wybry 
kom czy wyskokom, obrażają­
cym uczucia religijne wierzących 
i naruszającym obowiązujące 
przepisy prawne.

Władze państwowe nie zamie­
rzają się wtrącać ani do spraw 
kultu, ani do wewnętrznych 
spraw organizacji kościelnej.

Wszyscy lojalni przedstawiciele 
duchowieństwa i instytucje reli­
gijne korzystają z pełnej opieki 
prawnej i opieki władz, wynika­
jącej z obowiązującego ustawo­
dawstwa“.

i gwarancją jej rzeczywistego 
wcielenia w życie.

Niemniej jednak wroga propa­
ganda i ten dekret usiłuje wyzys 
kać w swej akcji, zwróconej prze 
ciwko państwu ludowemu, po­
sługując się bezpodstawnym 
twierdzeniem o rzekomym zagro 
żeniu wolności religijnej w Pol­
sce. Akcja ta uprawiana jest 
przez reakcyjny odłam kleru, 
który najdonośniej skarży się̂  na 
rzekome ograniczenie wolności re 
ligijnej w Polsce. A tymczasem — 
jeżeli sięgnąć do sedna sprawy — 
ten właśnie odłam kleru jest za­
sadniczo przeciwny wolności re­
ligii i wolności sumienia. Istnieją 
na 'to liczne dowody i dokumen­
ty!

Przed wojną działała na tere­
nie Polski szeroko rozgałęziona 
organizacja pn. „Akcja Katolic 
ka“ . Była to organizacja hierar­
chiczna, uzależniona całkowicie 
od władzy kościelnej/ oparta na 
zasadzie ślepego posłuszeństwa 
jej członków wobec mianowane­
go przez episkopat zwierzchnic­
twa. „Akcja Katolicka“ w Polsce 
było odpowiednikiem identycz­
nych organizacji zagranicznych, 
których centralne kierownictwo 
znajdowało się w Watykanie i 
które stanowiły ramię świeckiej 
działalności politycznej Watyka­
nu i hierarchii kościelnej poszcze­
gólnych krajów. Działalność „Ak

Przeciwko wrogiej działalności 
reakcyjnej części kleru

Mimo jednak takiego stanowi­
ska państwa ludowego i ścisłego 
przestrzegania go w praktyce — 
reakcyjny odłam kleru i więk­
szość wyższej hierarchii kościel­
nej usposobiona jest wrogo wo­
bec państwa ludowego — i jałc 
to wykazaliśmy w artykułach 
poprzednich — prowadzi do za­
ognienia stosunków między koś­
ciołem a państwem. Postawa owe 
go odłamu kleru spowodowała 
następującą wypowiedź Prezyden 
ta Rzeczypospolitej tow. Bolesła­
wa Bieruta na kwietniowym ple­
num KC PZPR w  dniu 24 kwiet 
nia 1949 roku:

„Jest sprawą hierarchii kościel 
nej, by w  najbliższym czasie 
zdecydowała czy chce korzystać 
z tych uprawnień i możliwości, 
które dla niej są zarezerwowane 
w Polsce Ludowej, zgodnie z de­
klaracją rządową o stosunkach 
między państwem a kościołem, 
czy chce jednym słowem oprzeć 
swą działalność na zasadach lo­
jalności względem państwa ludo­
wego, czy też wybierze sojusz 
z wrogimi siłami antyludowymi 
i antynarodowymi, sojusz z ob­
cymi potencjami i podziemiem“.

„Poszanowanie uczuć religij­
nych i kultu religijnego jest na­
szą niezłomną zasadą, której ści­
śle będziemy przestrzegać, lecz 
stosunek do hierarchii kościelnej 
zależeć będzie też od jej postawy 
wobec państwa“ .

I wreszcie oświadczeniem z dn. 
27 lipca br. Rząd Rzeczypospoli­
tej stwierdził, że nie dopuści do 
dyskryminacji religijnej obywa­
teli z powodu ich poglądów lub 
działalności politycznej. Zapo­
wiedź takiej dyskryminacji za­
wierała uchwała Watykanu gro­
żąca ekskomuniką za przynależ­
ność do partii komunistycznych 
i robotniczych oraz sympatyzowa 
nie lub współdziałanie z nimi.

Stanowisko państwa ludowego 
w sprawie religii znalazło odbi­
cie w dekrecie Rady Ministrów z 
dnia 5 sierpnia 1949 roku o ochro 
nie wolności sumienia i ' wyzna­
nia, , ,

Sformułowania tego dekretu są 
tak jasne i proste, że nie budzą 
zdawałoby się najmniejsze;! wąt­
pliwości, a wolnościowy duch de­
kretu tak oczywisty, że nie po­
winien wywoływać najmniej­
szych zastrzeżeń.

Czy może bowiem jakikolwiek 
uczciwy demokrata zakwestiono­
wać intencje pierwszego i pod­
stawowego artykułu tego dekretu, 
który powiada: x

„Rzeczpospolita Polska poręcza 
wszystkim obywatelom wolność 
sumienia i wyznania“ .

A przecież wszystkie pozostałe

cji Katolickiej“ we wszystkich ! 
krajach regulował „kodeks Akcji 
Katolickiej“ opracowany przez 
ks. Guerry, zatwierdzony przez 
właściwe czynniki watykańskie. 
Oto co czytamy w tym „kodek­
sie“ na temat wolności religijnej:

„Nie jest dozwolone domagać, 
się bronić lub udzielać nieroz­
tropnie wolności myśli, prasy, 
nauczania, wyznań jako praw 
przyrodzonych ludzkości (str, 67)“ .

„Wolność sumienia nie jest do­
puszczalna w tym znaczeniu, je­
śli rozumie się przez to, że ka­
żdy może według własnego uzna­
nia i chęci oddawać lub nie od­
dawać czci Bogu. (str. 68)“ .

„Wolność wyznaniowa w sto­
sunku do jednostek jest przeciw­
na cnocie religijnej i opiera się 
na zasadzie, że wolno każdemu 
wyznawać taką religię, jaka mu 
się podoba lub nawet nie wyzna­
wać żadnej (str. 68)“.

Jak widać kościół wojujący 
dobrze rozumie na czym polega 
wolność sumienia i takiej wolno­
ści jest zasadniczo przeciwny. 
Pragnąłby natomiast narzucić o- 
bywatelom przymus religijny ł 
to przymus swojego obrządku. 
Rzecz jasna, że tego państwo lu­
dowe, oparte na poszanowaniu 
elementarnych praw 1 wolności 
obywatela, tolerować nie może.

rodzaju naruszaniu wolności su­
mienia i wyznania.

Każdy kto szczerze, uczciwie i 
w duchu prawdziwie demokra­
tycznym pojmuje i uznaje zasadę 
wolności wyznania i sumienia 
przyzna, że we wszystkich tych 
artykułach dekret Rządu RP z dn. 
5. sierpnia br. konsekwentnie roz 
wija i zabezpiecza podstawową 
zasadę wolności sumienia i wyzna 
nia, stwarzając po raz pierwszy 
w dziejach Polski ustawodawstwo 
w pełni tę wolność gwarantują­
ce.

A z drugiej strony każdy, kto 
szczerze i uczciwie pojmuje f  u- 
znaje zasadę wolności sumienia 
i wyznania zgodzi się z konieczno 
ścią zabezpieczenia państwa i je­
go obywateli przed nadużywa­
niem religii i kościoła do celów 
nic wspólnego z religią nie mają-, 
cych,
Czy więc może ktoś zakwestiono 

wać słuszność zasady, że działal­
ność zwrócona ■ przeciwko ustrojo 
wi Rzeczypospolitej Polskiej pro­
wadzona pod płaszczykiem religii 
nie ma z religią nic wspólnego, 
że wręcz przeciwnie, jest z reli­
gią sprzeczńa i stanowi naduży­
cie wolności religijnej? Żadne 
państwo nie tolerowałoby tego ro 
dzaju działalności. Państwo ludo­
we zdecydowane jest zapobiegać

Ustawodawstwo ludowe broni 
wolności religii

Każdy, kto uznaje słuszność 
zasady wolności sumienia i  ̂wy­
znania, zgodzi się bez wątpienia 
z potrzebą ochrony tych swobód 
przed ich naruszeniem z jednej 
strony, a nadużyciem z drugiej. 
Tej potrzebie czynią zadość posz­
czególne artykuły dekretu.

Czy może ktoś kwestionować 
zasadę, że wolność sumienia i wy 
znania nie da się pogodzić z przy 
muszaniem kogokolwiek do udzia 
łu w czynnościach lub obrzędach 
religijnych albo z bezprawnym 
powstrzymywaniem kogokolwiek 
od tego rodzaju czynności? Art. 
3 dekretu wymierzony jest prze­
ciwko tego rodzaj^,; .naruszaniu 
wolności sumienia i wyznania.

• Czy może ktoś kwestionować 
słuszność zasady, że wolność su­
mienia i wyznania nie da się po­
godzić z publicznym lżeniem, lub 
wyszydzaniem, lub poniżaniem 
grupy ludności lub pojedynczych

osób z powodu ich przynależno­
ści wyznaniowej, przekonań reli­
gijnych lub bezwyznaniowości, a 
tym bardziej z naruszeniem nie­
tykalności osobistej człowieka z 
tego samego powodu? Art. 7 dekre 
tu wymierzony jest przeciwko te­
go rodzaju naruszaniu wolności 
sumienia i wyznania.

Czy może ktoś kwestionować 
zasadę, że obrażanie uczuć reli­
gijnych wierzących jest narusze­
niem wolności sumienia i wyzna­
nia? Art. 5 dekretu wymierzony 
jest przeciwko tego rodzaju w y­
stąpieniom.

Czy może ktoś kwestionować 
słuszność zasady, że wolność su­
mienia i wyznania nie da się po­
godzić z odmową udostępnienia 
komukolwiek obrzędu lub czyn­
ności religijnej z powodu jego 
działalności politycznej lub po­
glądów politycznych, społecznych 
czy naukowych? Art. 4 dekretu 
wymierzony jest przeciwko tego

unieszkodliwiać wszelkie próby 
zamachu na jego ustrój. Kościół 
zaś w swym własnym interesie 
a przede wszystkim w interesie 
religii i wiernych powinien pilnie 
baczyć, by nikt nie nadużywał re­
ligii ani kościoła do tego rodzaju 
akcji, która i kościołowi i religii 
przynosi niepowetowaną szkodę 
i obniża ich powagę.

Czy wreszcie może ktoś za­
kwestionować zasadę, że czerpa­
nie korzyści. osobistych majątko­
wych drogą wyzyskiwania łatwo­
wierności ludzkiej przez szerze­
nie fałszywych wiadomości lub 
wprowadzanie w błąd, lub przez 
oszukańcze lub podstępne czyn­
ności jest nadużywaniem religii 
i kościoła, gwałceniem swobody 
sumienia i wyznania? Państwo 
ludowe musi bronić swych oby­
wateli przed tego rodzaju nadu­
życiami, graniczącymi z pospoli­
tym oszustwem i szalbierstwem. 
Kościół zaś w obronie powagi re­
ligii powinien wydać tego rodza­
ju praktykom najostrzejszą wal­
kę i współdziałać na tym polu z 
władzami państwowymi. Leży to 
we własnym jego interesie.

Art. 8 i 9 dekretu chronią re- 
iigię 1 kościół przed nadużyciem 
ich w celach przestępczych natu­
ry politycznej bądź kryminalnej.

Patriotyczny odłam duchowieństwa 
może liczyć na opiekę państwa

Oficjalne oświadczenia rządu, u 
stawodawstwo i praktyka władz 
świadczą, że Polska Ludowa nie 
prowadzi walki z religią. Wręcz 
przeciwnie Polska Ludowa uznaje 
wolność sumienia i wyznania i 
broni jej przed wszelkimi ograni­
czeniami, równocześnie zaś zapo­
biega jej nadużywaniu.

Jeżeli więc wśród duchowień­
stwa katolickiego a zwłaszcza 
wśród wyższej hierarchii kościel­
nej istnieją grupy nieprzychylnie 
a nawet wrogo ustosunkowane cło 
państwa ludowego — to moty­
wem ich postępowania nie jest 
wzgląd ną dobro religii wiernych 
i kościoła, lecz względy czysto 
polityczne, wynikające z ich re­
akcyjnego nastawienia wobec de­
mokracji ludowej 1 dokonywa­
nych przez nią reform społecz­
nych. Ną szczęście grupy te nie 
reprezentują całego duchowień­
stwa katolickiego w Polsce. Ist­
nieje w szeregach kleru polskie­
go poważny odłam duchowień­
stwa o przekonaniach szczerze de 
mokratycznych, patriotycznych,

5-letnia droga rozwoju Rumunii
w oparciu o sojusz z ZSRR
Przemówienie marszałka Woroszjjloira na akademii w Bukareszcie

. . .  __  . woM.rtinrinnista. — mówi Stalin
Gazety moskiewskie zamieszczają przemówienie marszałka 

Klemensa Woroszyłowa, wygłoszone na uroczystej akademii, któ­
ra odbyła się 22 sierpnia br. 
cy wyzwolenia Rumunii.

W przemówieniu swym Woro- 
szyłow zaznaczył, że klasa robot­
nicza i cały naród rumuński, pod 
kierownictwem partii komunis­
tycznej zrealizował w.ciągu ostat 
nich 5 lat szereg doniosłych hi­
storycznych reform, które rady­
kalnie zmieniły ustrój gospodar­
czy, społeczny ł polityczny pań­
stwa rumuńskiego. Naród rumuń 
ski — oświadczył Woroszyłow — 
założył trwałe podstawy pod u- 
przemysłowienie socjalistyczne 
swego kraju w  celu przekształ­
cenia go w  przodujące — również 
i pod względem gospodarczym 
państwo europejskie. W tej prze­
budowie socjalistycznej szczegól­
nie znamienny jest fakt, że ru­
muńskie chłopstwo pracujące pe­
wnie wkracza na drogę socjaliz­
mu, na drogę przejścia od gos­
podarstw indywidualnych do zes 
połowego gospodarstwa socjalis­
tycznego.

TRWAŁE PODSTAWY 
PRZYJAŹNI

RUMUŃSKO -RADZIECKIEJ
W dalszym ciągu Woroszyłow 

zaznaczył, że przyjaźń narodu 
radzieckiego i rumuńskiego ma 
trwałe podstawy, korzenie jej 
tkwią bowiem daleko w przesz­
łości historycznej. Przyjaźń ta 
scementowana jest krwią najlep­
szych synów obu narodów prze­
lana w walce o niezawisłość, w 
walce przeciwko najeźdźcom 1 
ciemiężcom. „Już w zamierzchłej 
przeszłości — oświadczył K. Wo­
roszyłow — przodkowie nasi wal 
czyli wspólnie przeciwko turec­
kim janczarom 1 tureckim na­
jeźdźcom“.

Bukareszcie z okazji piątej roczni

odrodziła Się w walce zbrojnej z 
najeźdźcami faszystowskimi.

„W ogniu zaciekłych walk prze 
ciwko wspólnemu wrogowi — o- 
świadczył Woroszyłow — trady­
cyjna przyjaźń między naszymi 
narodami nie tylko zmartwych­
wstała ale odrodziła się na nowej 
podstawie politycznej i społecz­
nej. Podstawą tą jest budownic­
two socjalistyczne i bezintereso­
wna braterska pomoc Związku 
Radzieckiego dla narodu rumuń­
skiego“ . Przyjaźń i braterstwo 
narodu rumuńskiego ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami demo 
kracji ludowej nie przypadły do 
gustu imperialistom europejskim i 
amerykańskim. „Wszystkimi do­
stępnymi im „zimnymi“ środkami 
— oświadczył Woroszyłow — sta 
rają się oni zahamować budowę 
nowego społeczeństwa socjalis­
tycznego w rodzinie państw de­
mokracji ludowej“ .

PO DRUGIEJ STRONIE 
BAŁKANÓW — INNY OBRAZ
Mówiąc o sytuacji Jugosławii, 

Woroszyłow stwierdził, że smut­
ny los obecnych władców Jugo­
sławii — dezerterów z obozu so­
cjalizmu i demokracji do obozu 
kapitału i reakcji — świadczy 
wymownie jakie skutki nieu­
chronnie powoduje zdrada bra­
terskich krajów, zdrada zasad in­
ternacjonalizmu proletariackie­
go.

— Ci zdrajcy sprawy socjaliz­
mu — powiedział Woroszyłow — 
wznawiają w swym kraju porząd 
ki kapitalistyczne, likwidują de­
mokratyczne zdobycze narodu ju­
gosłowiańskiego i wprowadzają• i W  i . ( U U U V ^ ę ) V  *  " r * “  ----------— — J -

Woroszyłow podkreślił dalej, że krwawy reżim faszystowski. Po- zkowi K aaziec^m u, « n u j j
odwłee»» przyj«** d w  nwedów i zbawiwszy *ią braterskiej pomocy 1 ciwko niemu ateżliwe maoWuaoje, i kiem Radzi oUlm,

moralnej, politycznej i gospodar 
czej Związku Radzieckiego i kra 
jów demokracji ludowej, władcy 
Jugosławii świadomie doprowa­
dzili gospodarkę swych krajów w 
ślepy zaułek i tym samym okres 
liii miejsce ich narodów w obozie 
wijącego się w przedśmiertnych 
drgawkach, kapitału imperialis­
tycznego. , „  , , ,  .Władcy Jugosławii, których
zdrada zaczęła się od odrzucenia 
lojalnej współpracy ze Związkiem 
Radzieckim i ciemnych ¡konszach­
tów zakulisowych z imperialista­
mi, przekształcili się obecnie w 
jawnych i zaciekłyeh wrogów 
Związku Radzieckiego, wrogów 
krajów demokracji ludowej i ca­
łego obozu antyimperialistycznego.

Jednakże, mimo, że przestępcza 
klika titowska wyłazi ze skóry 
byleby tylko zasłużyć na łaska­
wy uśmiech swych wymagających 
mocodawców z Wall Street, to 
jednak drogą stosowania gwałtu 
i terioru nie może ona wprowa­
dzić w błąd uczciwego narodu .1u- 
gosłowiańskiego. Naród Jugosła­
wii rozumie doskonale, że Zwią­
zek Radziecki, kraje demokracji 
ludowej i cały potężny obóz de­
mokratyczny pod wodzą wielkie­
go Stalina stanowi tę potężną si­
łę, która jedynie zdolna jest prze 
eiwstawić się wszystkim ciemnym 
siłom reakcji i podżegaczom wo­
jennym.

OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO 
SOCJALISTY I DEMOKRATY 

ZACIEŚNIENIE WIĘZÓW 
BRATERSTWA Z ZSRR

Woroszyłow wspomniał słowa 
Stalina sprzed 22 lat, w których 
proroczo przestrzega on przed 
niebezpieczeństwem, na jakie na­
rażają się ci „socjaliści“ od sied­
miu boleści, którzy jawnie lub 
skrycie występują przeciwko Zwtą

„Rewolucjonistą — mówi Stalin
__ jest ten, który bez zastrzeżeń,
bez stawiania warunków jawnie 
1 uczciwie, bez tajnych narad woj­
skowych gotów jest bronić i stać 
na straży ZSRR, bowiem ZSRR 
jest pierwszym na świcie prole­
tariackim państwem rewolucyj­
nym budującym socjalizm. Rewo­
lucjonista jest ten, kto bez zastrze 
żeń, bez wahań, bez stawiania 
warunków gotów jest bronić 
ZSRR, dlatego, że Z&gR jest ba­
zą światowego ruchu rewolucyj­
nego 1 niemożliwością jest obro­
na 1 dalszy rozwój tego ruchu, 
rewolucyjnego bez jednoczesnej o- 
brony ZSRR. Bowiem kto myśli
0 obronie światowego ruchu re­
wolucyjnego niezależnie 1 prze­
ciwko ZSRR, ten idzie przeciwko 
rewolucji, ten obowiązkowo sta­
cza się do obozu wrogów rewo­
lucji“ .

Ta wskazówka wielkiego Stali­
na wyrażona w przemówieniu wy­
głoszonym na połączonym plenum 
KC i CKK W KP(b) w dniu 1 sier 
pnia 1927 roku, wskazówka gło­
sząca niezbędność umocnienia so­
lidarności proletariackiej i współ­
pracy wszystkich sił socjalistycz­
nych i demokratycznych ze Zwiąż 
kiem Radzieckim, ma szczególnie 
doniosłe znaczenie w obecnych 
warunkach, kiedy świat cały po­
dzielił się na dwa obozy: obóz 
imperializmu i, wojny z jednej 
strony oraz obóz socjalizmu i po­
koju — z drugiej.

Obowiązkiem każdego socjalisty
1 każdego demokraty jest wzmoc­
nienie obozu socjalizmu i pokoju 
ze Związkiem Radzieckim na cze­
le. Obowiązkiem każdego socjali­
sty i prawdziwego demokraty jest 
zacieśnianie więzów braterstwa 
ze Związkiem Radzieckim i nie­
zachwiana stała przyjaźń deroo-SKIJCK pi —- ---- - . - „

zkowi Radzieckiemu, knując prze j kracji ludowej z wieUim Zw ląz-

odłam rozumiejący interesy mas 
ludowych i sympatyzujący z ich 
dążeniami.

Ci postępowi demokratyczni i 
pątriotycani księża doceniają zna 
czenie ogromnych przemian spo­
łecznych, które dokonały się na 
naszych ziemiach w okresie ostat­
niego pięciolecia i które dokony- 

i wają się nadal, prowadząc Polskę 
ku socjalizmowi, Ci postępowi i 
patriotyczni księża pojmują praw 
dziwę intencje państwa ludowego, 
zapewniającego swym obywate­
lom pełną wolność religijną i sza­
nującego religijne potrzeby i u- 
prawnienia kościoła. Księża ci, 
widząc, że państwo ludowe nie 
krępuje ich niczym w pełnieniu 
obowiązków duszpasterskich, wy­
ciągają z tego faktu uczciwe 
wnioski. Porównując oświadcze­
nie rządowe z praktyką władz lu­
dowych widzą jak dalece każde 
słowo tych oświadczeń, każdy akt 
ustawodawczy odpowiada rzeczy­
wistości. I ci księża mówią wier­
nym prawdę o Polsce Ludowej. 
Umieją godzić swe obowiązki dusz 
pasterskie z nakazami patriotyz­
mu i obywatelską postawą wobec 
państwa ludowego. W warunkach 
bowiem pełnej wolności sumienia, 
wyznania i religii nic nie stoi na 
przeszkodzie pogodzenia tych o- 
bowiązków i nakazów.

Państwo ludowe w pełni doce­
nia postawę tych księży patrio­
tów. W oświadczeniu z dnia 26 
lipca 1949 r. Rząd Rzeczypospo­
litej stwierdził:

„Patriotyczne i lojalne wobec 
państwa duchowieństwo ko: zy- 
stać będzie przy wykonywaniu 
swych obowiązków duszpaster­
skich z pełnej opieki prawnej i 
przyjaznego stosunku władz pań­
stwowych“ .

Premier Cyrankiewicz, przema­
wiając w Sejmie w imieniu rządu 
w dn. 10 stycznia br. oświadczył:

„Rząd będzie otaczał opieką 
tych kapłanów, którzy dali j da­
ją dowody swego patriotyzmu, 
chęci służenia ludziom wierzącym 
1 nie dają się wciągnąć do anty- 
ludowych rozgrywek politycz­
nych".

Księżą patriotyczni i lojalni wo 
bec państwa ludowego mogą v. ięc 
w pełni liczyć na jego pomoc i o- 
piekę w realizowaniu tego stano­
wiska. Wszelka natomiast kolizja 
z prawem pociągnie za sobą 
wszystkie konsekwencje prawem 
przewidziane.

Władza Ludową stworzyła w 
Polsce warunki dla uregulowania 
stosunku kościoła do państwą w 
duchu całkowitego zaspokojenia 
potrzeb religijnych obywateli 1 za 
bezpieczenia religijnych upraw­
nień kościoła, świadomość tego 
stanu rzeczy przenika —  mimo 
wysiłków wrogiej propagandy — 
do coraz szerszych kół zarówno 
wiernych jak i duchowieństwa ka 
tolickiego w Polsce. Sądzimy, że 
nacisk opinii publicznej, nacisk 
wiernych i lojalnego jdłamu du­
chowieństwa katolickiego weźmie 
w końcu górę nad wpływami tej 
części kleru, która prowadzi do 
zaognienia stosunków między ko­
ściołem a państwem. Im szybciej 
to nastąpi — tym szybciej doj­
dzie do takiego uregulowania sto 
sunków między kościołem a pań­
stwem. jakie odpowiada interesom 
Polski Ludowej i interesom ogółu 
wierzących Polaków. Zasady tego 
porozumienia sformułował rząd 
W swych oświadczeniach,
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W jesiennej kampanii siewnej
nie zabraknie  
nawozów sztucznych

W związku z bliskim terminem j 
rozpoczęcia jesiennych zasiewów, i 
przez porty polskie w Gdańsku, j 
Gdyni i Szczecinie przechodzą więk j 
sze transporty nawozów sztucz 
nych, zakupionych zagranicą. Jesz- j 
cze w bieżącym miesiącu zostanie 
zakończona kampania importu to- 
m-'syny. Do końca sierpnia przy­
będą do Gdyni dwa statki z tego 
rodzaju ładunkami. Ś/s „Lidia“ i 
s/s „Kołobrzeg“ oraz do Szczecina 
s/s „Rataj“ . Ogółem w lipcu i sier 
pniu przez oba porty zespołu 
Gdańsk — Gdynia sprowadziliśmy 
40.800 ton tomasyny.

Dnia 28 bm. przybył do Gdań­
ska duński statek „Kornelius Ma- 
ers“ z ładunkiem 7.900 ton super- 
fosfatów, zakupionych w Belgii, a 
do końca sierpnia sprowadzimy 
łącznie 25 tys. ton. Ze względu na 
konieczność terminowego dostarczę 
nia nawozów sztucznych do po­
szczególnych ośrodków w głębi 
kraju, robotnicy portowi zdwajają 
swe wysiłki, by rozładunek ukoń­
czyć przed terminem. Dużym ułat­
wieniem przy rozładunku są spe­
cjalne zasobniki, skonstruowane 
według pomysłu warsztatowców 
gdyńskiego „Portorobu“ .

Współzawodnictwo załóg okrętowych
obniży koszty transportu morskiego

Wzrastający udział własnego tona­
żu w polskim handlu zamorskim 
sprawia, że już dzisiaj nasza flota 
handlowa stała się czynnikiem 
wpływającym na potanienie kosztów 
transportu towarów eksportowanych 
lub importowanych. W ogólnym bi­
lansie każda pozycja oszczędnościo­
wa, uzyskana chociażby przez ogra­
niczenie zużycia paliwa lub wyko­
nanie dodatkowych rejsów, oprócz 
bezpośrednich korzyści, jakie daje 
przedsiębiorstwu żeglugowemu, przy 
nosi również obniżkę ceny przewo­
żonych towarów. Dzięki temu kon­
sument krajowy może otrzymać to­
wary importowane po niższej cenie, 
zaś eksportowane mogą skutecznie 
konkurować z zagranicznymi.

Załogi polskich statków doskonale 
zdają sobie już dzisiaj sprawę, ja­
kie ciążą na nich obowiązki wobec 
ogólnonarodowej gospodarki. Do­
wodem tego było wiere zobowiązań, 
mających na celu wykonanie dodat­
kowych rejsów lub też wydatne 
zmniejszenie kosztów /eksploatacji 
statku. Dotychczas jednak ruch ten 
nie był jeszcze należycie zorganizo-

N o w a  umowa zbiorowa
rybaków dalekomorskich
u i e  ä  x  ł  «a w  ±  yi c  S &

W tych dniach podpisana zo­
stała pomiędzy Oddziałem Ryba- 
ków Zw. Zaw. Transportowców i 
„Dałmorem“ nowa umowa zbioro 
wa, regulująca warunki pracy 1 
płacy rybaków dalekomorskich.

Nowa umowa, która obowiązu­
je od dnia 1 lipca oparty jest na 
dotychczasowej zasadzie-procen­
towego udziału załogi w wartości 
połowów. W zależności od czasu 
pływania rybacy dalekomorscy 
podzieleni zostali na trzy grupy 
uposażeniowe, których wynagro­
dzenie wzrasta w miarę zwiększę 
nia wysługi lat w  rybołówstwie 
dalekomorskim. Dotychczasowe 
wynagrodzenie w tzw. podróżach 
handlowych zostało znacznie 
zwiększone. Wszyscy pracownicy, 
którzy posiadają cenzusy względ 
nie dyplomy ukończenia .kursów 
a zajmują chwilowo stanowiska 
niższe, otrzymają specjalny doda 
tek w wysokości 3.000 zł.

Została również uregulowana 
sprawa wypłat za granicą w  okre 
sie gdy statek podczas sezonu po 
łowów białej ryby nie wraca do 
kraju. Każdy członek załogi otrzy 
ma miesięczny dodatek zagra­
niczny w wysokości 4 funtów, a 
w  wypadku zawinięcia do portu
4+.»*44*4t4«*«4*'»4««,‘»4«««444«4*««4«4«4*444444»444»444*4444« *********
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obcego, gdzie postój będzie trwał 
dłużej niż trzy dni, rybacy będą 
otrzymywali w czwartym dniu 
postoju zaliczkę w wysokości jed 
nego funta tygodniowo. Podob­
nie jak dla marynarzy zatrudnio 
nych na statkach PMH przewidu­
je się powołanie Komisji Klasy­
fikacyjnej dla rybaków daleko­
morskich, a angażowanie odby­
wać się będzie na podstawie skie 
rowania Biura Angażowania Za­
łóg.

Rybacy, którzy przepracowali 
na trawlerach jeden rok, korzy­
stają z 14-dniowego urlopu, po 
drugim roku urlop wynosi już 21 
dni, a po trzech latach pływania 
— miesiąc. Poza pensją urlopową 
rybacy otrzymywać będą na pod­
stawie nowej umowy po 350 zł. 
dziennie strawnego jako wyrów­
nanie kosztów utrzymania w o- 
kresie urlopowym.

Dotychczas rybacy musieli zao­
patrywać się, we własnym zakre­
sie w  ubranie robocze. Obecnie 
armator zobowiązał się dostarczać 
bezpłatnie dwa komplety ubrań 
roboczych rocznie dla każdego pra 
cownika . Poza tym dużo uwagi 
poświęcono w umowie zagadnie­
niom socjalnym.

i

Karły uczestnictwa • normalne zł 600, dla członków Związków % 
,  Zawodowych za okazaniem legitymacji zł 400. Przedsprzedaż {  
t  w kasach „Orbisu" w Gdańsku, we Wrzeszczu, w bopocie, w Gdym |

wany ze względu na różnorodny 
skład floty handlowej i różne trasy, 
na których kursują nasze statki. 
Utrudniało to bowiem ustalenie jed­
nolitych norm pracy i eksploatacji 
statku.

Ruch współzawodnictwa obejmo, 
wal tylko niektóre jednostki, prze­
ważnie podobnego typu, eksploato­
wane na tych samych szlakach że­
glugowych. Niemniej jednak Zwią­
zek Zawodowy Marynarzy i Komitet 
Marynarzy PZPR w porozumieniu z 
CAL prowadziły przygotowania do 
opracowania regulaminu, obejmują­
cego wszystkich członków załóg 
okrętowych i wszystkie statki PMH. 
Wiele cennych wskazówek znalezio­
no w regulaminach współzawodni­
ctwa pracy we flocie radzieckiej, 
której statki uzyskały już wiele po­
ważnych osiągnięć w dziedzinie po­
tanienia kosztów eksploatacji i przy 
śpieszenia szybkości jednostek pły­
wających.

Wynikiem tej pracy jest zatwier­
dzony ostatnio tymczasowy regula­
min współzawodnictwa, obowiązują­
cy do 22. lipca 1950 r. Pierwszy 
rok współzawodnictwa pozwoli na 
wyciągnięcie odpowiednich wnios­
ków i sprawdzenie realności ustalo­
nych norm. Współzawodnictwo obej 
mie wszystkie jednostki PMH — in­
dywidualnie lub zbiorowo. Dla unor 
mowania punktacji załogę podzielo­
no na dział maszynowy, pokładowy, 
a na statkach pasażerskich również 
i hotelarski. Podstawę obliczania 
punktacji stanowią normy eksploata 
cyjne, techniczne i zaopatrzenia, o* 
pracowano na doświadczeniach że­
glugowych w roku ubiegłym. Obli­
czaniem punktacji zajmą się trójki 
okrętowe, w skład których wchodzi 
delegat załogowy i dwaj wybrani 
marynarze. Podsumowanie wyników 
będzie się odbywało w okresach 
kwartalnych i rocznych.

Kwartalnie będzie obliczane zuży­
cie paliwa w stosunku do jednej po­
dróży eksploatacyjnej i czasu po­
stoju, zużycie smarów, wody słod­
kiej oraz szybkość statku w milach 
na dobę. Specjalne punkty przewi­
dziano w regulaminie za ilość dni 
przebytych na morzu poza planem. 
W stosnnku rocznym obliczany bę­
dzie koszt remontów konserwacyj­
nych, awarii spowodowanych przez 
załogi statków oraz wartość ładun­
ków. Dodatkowe punkty przewi­
dziany również za zwiększenie prze 
wozu towarów, za oszczędne prowa­
dzenie gospodarki bunkrowej i prze­
kazywanie zbędnych balastów. ,

Sposób punktacji, ilość i wartość 
punktów’ dla poszczególnych zespo­
łów i marynarzy za wyniki, uzyska­
ne we współzawodnictwie indywi­
dualnym, ustala trójka okrętowa, zaś

IŜ Iopołrocznego planu 
wykonała Stocznia Północna

Na skutek rozwijającego się po 
myślnie ruchu współzawodnictwa 
i racjonalizacji pracy, załoga Sto 
czni Północnej wykonała swój 
plan półroczny w 134%. Równo­
cześnie plan oszczędnościowy zo­
stał wykonany w 112%.

dla poszczególnych jednostek Komi­
tet Współzawodnictwa Pracy PMH 
na podstawie analizy nadesłanych 
wyników oraz półrocznych przeglą­
dów stanu technicznego i wyglądu 
zewnętrznego statków.

Zwycięskim załogom statków wy­
dawane będą premie w wysokości 10 
do 20 procent wartości zaoszczędzo­
nego paliwa, smarów itp. Regula­
min współzawodnictwa został po­
myślany w ten sposób, by jak naj­
ściślej zespolić flotę handlową z o* 
gólńą gospodarką kraju. Systema­
tyczne bowiem ulepszanie eksploa­
tacji statków i wzrost przewozu ła­
dunków na własnych jednostkach 
przyczyni się do zwiększenia docho

du narodowego. (S.)

Piloci naszych portów, wprowadzający i wyprowadzający statki z ba­
senów portowych, włączyli się w nurt współzawodnictwa pracy, dążąc 
do zmniejszenia awarii i usprawnienia obsługi jednostek pełnomorskich, 
zawijających do zespołu Gdańsk - Gdynia. Inicjatorem współzawodnic­
twa pilotów był kpt. Mieczysław Rudnicki, który uzyskał w ostatnim 
etapie 678 punktów dodatnich, wprowadzając do portu gdańskiego 190 
statków bez awarii. Z tej liczby 70 statków miało tonaż ponad 4000 BRT.

Robotnicy walczą
o bezpieczeństwo pracf w naszych portach

Charakter pracy portowej, 
przy której stosowane są róż­
norodne mechanizmy i urzą­
dzenia przeładunkowe, stwa­
rza w wypadku nieumiejętne­
go, obchodzenia się z nimi moż 
liwości nieszczęśliwych wypad 
ków.- Robotnicy portowi muszą 
niejednokrotnie wykazywać 
dużo doświadczenia zawodowe­
go, przede wszystkim ostroż­
ności, by uniknąć awarii łub 
grożącej ich zdrowiu katastro­
fy-

W  ciągu ubiegłego półrocza 
liczba wypadków przy pracy 
przekroczyła 250, w tym było 
ok. 30 wypadków ciężkich, 
które wymagały dłuższego le­
czenia. Liczba ta nie jest duża 
w stosunku do przepracowa­
nych około 1 miliona godzin w 
samym porcie gdańskim, nie 
mniej jednakże, przy zastoso­
waniu odpowiednich środków 
zapobiegawczych, może być 
zmniejszona do minimum.

Robotnicy naszych portów 
zdając sobie z tego sprawę, 
podejmują ostatnio wysiłki, . .
mające na celu zapobieganie I kiermasz, mieszczące się w pawi- 
wypadkom. W  tym celu odby- łonach MTG w Gdyni, dostępne

wają się w portach odprawy 
szkoleniowe załóg zmiano­
wych, a przed kilku dniami 
Rada Zakładowa Gdańskiego 
Oddziału „Portorobu” zwołała 
ogólne zebranie robotnicze. 
Uczestnicy obrad dyskutowali 
na temat możliwości zmniejszę 
nia nieszczęśliwych wypad­
ków przy pracy, a w końcu 
wysunęli wniosek powołania 
specjalnych grup przeciwawa- 
ryjnych, które na każdej zmia­
nie roboczej będą czuwały nad 
podniesieniem warunków bez­
pieczeństwa pracy i higieny w 
porcie.

Grupy — tzw. trójki prze-

Górniezym, na Strefie Wolno­
cłowej i przy Chłodni nad K a­
nałem Portowym. Do obowiąz­
ków trójki należy kontrolą wa 
runków BH P przed rozpoczę­
ciem dnia roboczego, przesirze 
ganię zasad porządku i bezpie­
czeństwa na terenie magazy­
nu, kontrola urządzeń przeciw 
pożarowych itp. Obserwacje 
swoje grupy przeciwawaryjne 
będą przekazywały kierowni­
kom odcinków, którzy _ na­
tychmiast zastosują środki za­
pobiegawcze.

Grupy przeciwawaryjne, któ 
re rozpoczęły już pracę w por­
cie gdańskim, są dowodem ol-

ciwawaryjne powołano dla każ j brzymiej troski naszych robot- 
dej ze zmian pracujących na ników o zapewnienie b.ezpie- 
Dworcu W iślanym , nad Karta-1 czeństwa w zakładzie pracy, 
łem Kaszubskim, Basenem 1 (m)

65 tys. osób zwiedziło

Morska Wystawa Problemowa 
się w

MTG w

przeładunki drzewa w sierpniu
Dzięki współzawodnictwu pra­

cy, przeładunki drzewa tartego 
i kopalniaków w portach drzew­
nych zespołu Gdańsk - Gdynia 
stale się zwiększają. W okresie 
pierwszych dwóch tygodni sierp­
nia załadowano łącznie 3.600 stan 
dartów tarcicy i 1.400 sążni ko­
palniaków. Dotychczasowe obli­
czenia wykazują, że w  drugiej 
połowie miesiąca przeładunki bę­
dą jeszcze wyższe, gdyż już obec 
nie sięgają 6 tys. jednostek, stan- 
dartów i kopalniaków łącznie. 
Głównym odbiorcą tarcicy jest 
Anglia. Drobne partie do Belgii 
wysyłane są wyłącznie przez 
Gdańsk. W sierpniu rozszerzono 
znacznie kontrakt dostawy kopal 
niaków do Turcji, powiększając

go o 20 tys. mtr8. Jednocześnie 
zawarto nowe kontrakty, przewi­
dujące wysyłkę 130 tys. ms~ćlo 
Anglii oraz 105 tys. m3 do Belgii. 
Wszystkie statki zawijające do 
portów drzewnych odprawiane są 
w terminie przewidzianym umo­
wą.

będą dla zwiedzających do końca 
sierpnia br. We wrześniu Wystawa 
przeniesiona zostanie do Katowic 
W czasie 2 i poi miesięcy trwania 
Wystawy zwiedziło ją' ok. 65.0fX) 
osób, w tym wielu uczestników wy­
cieczek z giębi kraju. Oprócz działu 
problemowego wielkim powodze­
niem cieszył się kiermasz, który 
umożliwi! zwiedzającym poznanie 
wyrobów przemysłu przymorskiego. 
Największym powodzeniem cieszy­
ło sit stoisko „Motozbytu“, które 
sprzedawało rowery i motocykle.

Roczny plan odbudoiny
nabrzeży portu gdyńskiego wykonano w 64'

Tegoroczny sezon budowlany w 
porcie gdyńskim rozwija się po­
myślnie. W ciągu ubiegłego ckre 
su przedsiębiorstwa budowlane o- 
raz robót hydrotechnicznych wy­
konały na zlecenie Gdańskiego

ORP „Iskra" wyruszył do Leningradu
W  południe dnia wczorajsze 

go ORP „Iskra” wyruszył w 
3-tygodniowy rejs szkoleniowy

na Bałtyku. Jest to pierwszy, współzawodnictwo między po-

©głoszenie
Zarząd Okręgowy Państwowych Gospodarstw 
Rolnych wzywa wszystkich wierzycieli Pań­
stwowych Nieruchomości Ziemskich do zgłosze­
nia swoich wierzytelności w terminie do dnia 
1. 10. 1949 r. w Dyrekcji Finansowo-Administra- 
cyjnej Okręgowego Zarządu Państwowych -Go­
spodarstw Rolnych w Gdańsku — Wrzeszczu, ul. 
Danusi 4. W zgłoszeniu należy podać podstawę 
wierzytelności, wysokość wierzytelności oraz wy­
kazać” dokładnie czy wierzytelność odnosi się do 
Zarządu Okręgowego czy Zespołu. Odpisy rachun­
ków po potwierdzeniu zgodności przez Okręg 
lub Zespół winne być złożone w Państwowym 
Banku Rolnym w Gdańsku do inkasa.

Po terminie dnia 1. 10. 1949 r. zgłoszenia przyj­
mowane nie będą. O zachowaniu terminu decy­
duje data stempla pocztowego przy zgłoszeniach 
dokonywanych za pośrednictwem poczty.

Wicedyrektor Fin.-Adm. 
Inż. J. Pruski2264/k

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

SKRADZIONO legitymację 
PZPR nr. 0192941 na nazwi­
sko Gronewski Franciszek 

2293

O G Ł O S Z E N I E  0 P R Z E T A R G U

Przedsiębiorstwo Połowów Kutrowych „Arka“ Fa­
bryka Opakowań Rybnych Gdynia - Chylonia, ul. 
Pucka 11, ogłasza niniejszym przetarg nieograniczony 
na dzień T. f. 49 r. godz. 10,15.

na wykonania spedycji drewna w okręgu Dyrek­
cji Lasów Państwowych Wrocław.

Bliższych informacji udzieli Sekretariat Fabryki 
w Gdyni - Chylonli przy ul. Puckiej 11 w godzinach 
Od 9.00 do 12.00. 2289/k

ZGUBIONO leg. 80659 Zw. 
Zaw. Transportowców Od­
dział Marynarzy, Thun Je­
rzy. 2298
ZGUBIONO legitymację e- 
merytalną. nazwisko Krau­
ze ' Lucja, Częstochowa, 
Chłopackiego 51. 2296
UNIEWAŻNIAM zniżkę ko­
lejową wystawioną Dyrek­
cja Gdańsk na nazwisko 
R s z m e r o w sk  a Janina, 
Tczew. *07

POSZUKUJEMY
na okres

omłotów do Ośrodka 
Maszynowego w No­
wym Stawie 

26 pracowników 
fizycznych,

znających obsługę mło- 
carń i motorów.

Zgłoszenia: w Rei, Per­
sonalnym Gminnej Spół­
dzielni Samopomoc chłop­
ska w Nowym Stawie,
H w wĘam  i» w r

P R Z E T A R G
Gdańska Spółdzielnia Mieszkaniowa ogłasza prze­

targ na następujące roboty w budynkach mieszkalnych 
przy ul. KartuzkieJ Nr 47 i Zagrodowej Nr 1 w Gdań­
sku -  Sledlicach:

1. Roboty zduńskie,
2 . Roboty malarskie.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 

w Oddziale Technicznym G.S.M. przy ul. Rokossow­
skiego Nr 46, w Gdańsku - Wrzeszczu, do dnia 1 wrześ 
nia 194S r. — godz. 10 tej, o której to godzinie nastąpi 
otwarcie ofert.

Bliższe informacje oraz ślepe kosztorysy można 
otrzymać codziennie od godz. 9-tej do godz. 13-tej, 
pod powyższym adresem.
Gdańsk, dnia 23. 8. 1948 ». ZARZĄD
2290/'k —-------

Polskie Radio Radiowęzeł w Nowym Porcie, 
zawiadamia, że nadal przyjmuje

ZGŁOSZENIA NA PODŁĄCZANIE GŁOŚNIKÓW 
ZaintwąsoiyiiU mogą się zgłosić każdego dnia do 

biujją Radiowęaa od godz. 10 do 12 i od 17—18-tgj.

zagraniczny rejs tego okrętu 
po wojnie, w czasie którego 
podchorążowie Polskiej Mary­
narki Wojennej złożą wizytę 
Szkole Radzieckiej Marynarki 
Wojennej w Leningradzie. W  
ten sposób nawiązane zostaną 
koleżeńskie stosunki między 
polskimi i radzieckimi pod­
chorążymi marynarki.

ORP „Iskra” pływa pod pol­
ską banderą od 1928 r., szkoląc 
oficerów Marynarki Wojen­
nej. W  czasie ubiegłej wojny 
żaglowiec stacjonował w Gi­
braltarze, jako baza załóg śei- 
gaczy. W roku ubiegłym 
„Iskra” wróciła do kraju i na­
tychmiast po remoncie przyję­
ła na swój pokład uczestników 
kursu Szkoły Oficerskiej M a r .  
Woj.

Na pokładzie jednostki znaj 
dują się podchorążowie — 
przeważnie synowie robotni­
ków i chłopów, którzy w cza­
sie ubiegłej wojny walczyli o 
wyzwolenie kraju ramię przy 
ramieniu z żołnierzem radziec­
kim. Młodych podchorążych 
cechuje nowy stosunek do nau­
ki i pracy na morzu. Na pokła­
dzie ORP „Iskry” ■ pracuje a- 
ktywnie 30-osohowe koło Zwiąż 
ku Młodzieży Polskiej, które 
organizuje grapy samokształ­
ceniowe dla lepszego opanowa­
nia wiedzy teoretycznej i prak 
tycznej, rozwija czytelnictwo, 
organizując wieczory dysku­
syjne na temat przeczytanych 
książek. Koło ZMP było rów- 

inicjatorom przodowni- 
w wysiliolenm- P.rzykig*

szczególnymi masztami, mają­
ce na celu wykazanie spraw­
ności w rozwijaniu żagli itp. 
Pomyślny rozwój kota ZMP 
jest wynikiem współpracy z 
organizacją podstawową par­
tii na ORP „Iskra”, która słu­
ży młodzieży zawsze radą i po­
mocą.

ORP „Iskra” żegnany przez 
przedstawicieli dowództwa Ma 
rynarki Wojennej i kompanię 
honorową odpłynął przy dźwię
kant hyxnnu w  pierwszy, powo-

Urzędu Morskiego wiele prac w 
ramach odbudowy falochronów i 
nabrzeży portowych.

Dobiegają już końca roboty 
przy falochronie głównym, przy 
czym plan budowy części nadwod 
nej przekroczony został o 100% 
i podwodnej o 10%. Przy podno­
szeniu skrzyń u północnego wej­
ścia do portu napotkano ną pew­
ne trudności, które spowodują 
przedłużenie terminu wykonywa­
nej pracy do 15 listopada.

Przedterminowo będzie wyko­
nany roczny piąn robót przy od­
budowie Nabrzeża Rumuńskiego, 
przy czym dodatkowo będą na­
prawione dwie wyrwy. W ten 
sposób jeszcze w ciągu br. ok. SCO 
m. Nabrzeża Rumuńskiego wej­
dzie do eksploatacji, ząmiast jak 
przewidywano 276 m.

Jeszcze w tegorocznym sezonie 
nastąpi przedłużenie i poszerze­
nie ostróg przy Nabrzeżu Wil­
sonowskim, które otrzyma rów­
nież dogodny zjazd dla wózków, 
przewożących rozładowywaną ry­
bę. Większość robót hydrotechni­
cznych, ną tym terenie została 
już wykonana, a gdy „Dąlmor“ usu 
nie znajdującą się na jednym z 
odcinków kotłownię nastąpi do­
datkowa naprawa dwóch wyrw.

Do chwili obecnej tegoroczny 
plan robót hydrotechnicznych w 
porcie gdyńskim został wykona­
ny w 64%.

Hojny d a r  ry b a k ó w
n a  odbucS&wii
Zamku Królewskiego

»rzez załogę kutra 
:cja składania czę-

Podjęta ]
„Gdy 47” a] 
ści dochodów, uzyskanych 
przez rybaków z połowów, na 
odbudowę Zamku Królewskie­
go w Warszawie, znalazła ży- 
w'y oddźwięk wśród rybaków 
na terenie całego Wybrzeża. 
Zbiórkę funduszów na odbu­
dowę Zamku przeprowadzają 
również rybacy Darłowa.
Przed kilku dniami_ przekazali
jffljl na ohbudow^ 390
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Dzielnice robotnicze czekają na uruchomienie
robót z kredytów Rady Państwa
Dlaczego opóźnia sią ich rozpoczęcie w miastach Wybrzeża

.... « » ,0^ci=...ripnin I obecnym sezonie budowlanym za

II turnus SP zakończony
25 bm Brygadv Młodzieżowe , wiązku. Wielu chłopców, ki orz \ do 

..SP“ zakohczylyl S P ;  *
swa pracę

Minęły dwa miesiące od chwili 
udzielenia przez Radę Państwa 8 
miliardów zł. kredytu na popra­
wę komunalnych warunków by­
tu klasy robotniczej: remont do­
mów, uporządkowanie ulic, roz­
szerzenie obszaru zieleni, rozbu­
dowę sieci kanalizacyjnej i wodo 
ciągowej, osuszanie bagnistych te 
renów itp.

Akcja remontowa objęła wszy­
stkie miasta i miasteczka całego 
kraju. Jak donoszą z innych te­
renów kraju, największy rozmach 
przybrały prace, podjęte w mia­
stach Zagłębia Węglowego i w 
robotniczych dzielnicach Łodzi i 
Poznania.

Niestety ni® można te§o samo- 
go powiedzieć o woj. gdańskim. 
Zaledwie w jednym mieście przy 
stąpiono do tej chwili do robót 
(Starogard), a w  pozostałych oprą 
cowuje się jeszcze projekty i pla 
ny. W Gdańsku Zarząd Miejski 
przygotował szczegółowy pian in­
westycyjny i prace remontowe zo 
staną rozpoczęte we wrześniu. W

rrivni ciasle się jeszcze projek- można podjąć po przedstawieniu 
tUie w Sopocie, w Wejherowie, Idokumentacji robot. Niestety, 
Tczewie i Malborku odbywa się ! woj. gdańskie me uruchomiło
również jeszcze projektowanie.

Dalsze niedociągnięcia w  prze­
biegu akcji poprawy komunal­
nych warunków bytu, w y  
rażają się głównie w  nieprzy- 
gotowaniu aparatu technicznego 
dla przeprowadzenia remontów o- 
raz w nieopanowaniu techniki u- 
ruchamiania kredytów. Jak wia­
domo, Bank Inwestycyjny, (da­
wniej BGK) udziela 50 proc. przy 
znanej sumy jeszcze przed rozpo- 
eząciem prac, pozostałą zaś część

jeszcze żadnych prac
Samorządy, jak również spół­

dzielczość parcy, muszą poświę­
cić więcej uwagi sprawie organi­
zacji mniejszych przedsiębiorstw 
budowlanych, przystosowanych 
do prac remontowych, bowiem 
one właśnie mają obecnie powa­
żne zadania do wykonania.

Na przeprowadzenie remontów 
i prac związanych z poprawą wa 
runków komunalnych w dzielni­
cach robotniczych, pozostały w

ROK CHOPINOWSKI DOBIEGA KOŃCA

Pierw sza na W ybrzeżu  
świecka szkoła średnia
Działalność gdańskiego TPD ) 

szczególnie rozwija się w dzie- 
dżinie oświaty.

Po zorganizowaniu w r. ub.' 
pierwszej świeckiej szkoiy podsta i 
wowej w Gdańsku w roku bież.I 
TPD przejmuje pod swój zarząd 
Liceum Pedagogiczne we Wrze­
szczu. Będzie to pierwsza świec­
ka średnia szkoła na Wybrzeżu.

W dniu wczorajszym odbyła się nia Bałtycka 
konferencja Wojewódzkiego. K,omite brzeza 
tu Chopinowskiego, na której zióżo 
no sprawozdanie z działalności w 
»kresie od 22 lutego da 31 lipeabr 

Następnie omówiono plan działał 
ności Komitetu do momentu zakon 
czenia roku Chopinowskiego, t. zn. 
do 17 października br.

Od 1 września br. do 18 paź­
dziernika b. r. przewiduje się wzrno 
żoną działalność koncertową. _ W j 
związku z tym zostaną zorganizo-' 
wane ekipy muzyczne, które będą 
objeżdżać całe woj. gdańskie i wy 
stąpią z koncertami w świetlicach 
zakładów przemysłowych oraz_ w 
świetlicach gminnych. 25 września 
zostanie nadany przez radio dla 
świetiie specjalny koncert chopi­
nowski.

Na zakończenie obchodu zostanie 
zorganizowana uroczysta akademia, 
w której wezmą udział Filharrtio-

znani soliści Wy-

29 bm. Komitet ustali terminarz 
i miejsca konoertow poszczegól­
nych ekip.:' (d)

obecnym sezonie budowlanym za 
ledwie 3 miesiące, Czas ten musi 
być jak najlepiej wykorzystany, 
nie tylko z myślą o wypełnieniu 
zadań bieżących, ale i o przygo­
towaniu do zadań przyszłych. .Ted 
nym z elementów tego przygoto­
wania jest dokładne zaplanowa­
nie prac remontowych w g hie­
rarchii potrzeb. Rozpoczęta ak­
cja poprawy warunków komunał 
nych, dzielnic robotniczych, na­
bierze w dalszych latach jeszcze 
większego rozmachu. Im lepiej 
się do niej przygotujemy, tym 
krócej będzie ona trwać.

Niewątpliwie do przyspieszenia 
prac przygotowawczych i reali­
zacji opracowanych przez poszczę 
gólńe samorządy woj. gdańskiego 
planów, przyczyni się lustracja w 
terenie inspektorów WRN i in­
spektora Rady Państwa, którzy 
od tygodnia objeżdżają miasta, 
czuwając nad sprawnym przebie­
giem akcji.

lunacy przy budowie arterii Gdańsk— Gdynia

Wielu z junaków z żalem żeg­
nało Brygadę, kolegów i pracę, 
lecz wszyscy oni wynieśli z sobą 
uczucie dobize spełnionego obo-

Województwo gdańskie 
z w i ę k s z a  z a s i e w y  pszenicy i r z e p a k u

........... on onn Tak samo

. dzy zaś, którzy pragnęli się uczyc 
i zostali skierowani na odpowiednie 

kursy organizowane bezpłatnie 
przez „Służbę Polsce“ . Najlepsi o- 
trzymali za swą pracę wartościo­
we nagrody w postaci rowerow, 
garniturów, książek 1 innych cen­
nych rzeczy. _____

Zleałry
Gospodarka rolna, aby dawała 

wysokie dochody, musi być prowa- 
dzona racjonalnie, tzn. że poszczę- 
gólne rośliny uprawne muszą hyc 
zasiewane na właściwych dla siebie 
glebach. W woj. gdańskim wysiewa 
się dotychczas za dużo żyta, a za 
mało pszenicy i rzepaku, mimo ze 
gleby, szczególnie na Żuławach, bar­
dziej się nadają pod uprawę właśnie

tych roślin. W związku z tym po­
stanowiono-w roku bież. zmniejszyć 
obszary, przeznaczone pod zasiew 
żyta o 14.000 ha i o tyleż powięk­
szyć uprawę pszenicy i rzepaku. 
Podniesie to znacznie dochodowość 
rolnictwa. Licząc po obecnych ce­
nach zbiór żyta z jednego ha daje 
40 000 zł dochodu, podczas gdy rze­
pak, zebrany z tej samej powierzch-

Dostawa zbóż z tegorocznych omłotów
Mimo, że żniwa w woj. gdań­

skim nie zostały jeszcze ukoń­
czone, chłopi rozpoczęli dosta­
wę ziarna z nowych omłotow 
do magazynów Spółdzielni „Sa 
ino pomoc Chłopska”. _

W  Żukowie, w powiecie kar­
tuskim. do magazynu tamtej­
szej GSSCh dostarczono juz 
ponad 40 ton żyta, pszenicy, 
jęczmienia i owsa. Polowa 
z tych zbóż dostarczona, zo­
stała . na rachunek podatku 
graniowego. Również i F /iUb  
w Kartuzach rozpoczął zakup

Posiedzenie
ę g d f a ś b s S & B e i  IM S F iN

W dniu 30 bm. o godzinie 10 w 
gmachu Ratusza Staromiejskiego 
odbędzie się posiedzenie plenarne 
Miejskiej "Rady Narodowej m. 
Gdańska.

Porządek dzienny m. inn. przewi 
duje uchwalenie preliminarza bu­
dżetu dodatkowego m. Gdańska na 
rok bieżący.

R e k o r d

robotników budowlanych WPB
W uzupełnieniu wczorajszej 

wzmianki podanej na 1 stronie 
„Głosu Wybrzeża“ o ustanowieniu 
nowego rekordu pracy budowlanej 
uzyskanego przez trójkę murarską 
majstra Stefana Kowalskiego wy­
jaśniamy, że ten zwycięski zespół 
zatrudniony jest przez Wojskowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane.

zbóż. Na punkcie ty m  zanoto­
wano pierwszy w woj. gdań­
skim zsyp żyta na podatek 
gruntowy. Dostawy zboza z 
tego tytułu rozpoczął rolnik, 
A . Kroi, ze wsi Kożyczkowo, 
odwożąc do_ magazynu 500 kg. 
pszenicy i żyta. _

Skup i zsyp zboza w tym  
roku został nieco opóźniony z 
powodu niepomyślnej pogody. 
Dnża zawartość wilgoci w ziar 
nie utrudnia pracę magazynie­
rów, W związku z podwyzśze- 
nieni śtandartow zboża przez 
PZZ.

Większość magazynów PZGS 
i GSSCh w naszym wojewódz­
twie została w porę przygoto­
wana do przyjęcia zboża i za­
opatrzona w odpowiednie przy 
rządy, jak syhometry i,w agi

m, przynosi 90.000 zi. Tak samo 
przedstawia się sprawa z pszenicą.

W opracowanym dla Wybrzeża te­
gorocznym planie zasiewów jesien­
ny eh przeznaczono pod żyło 130.000 
ha, pod uprawę pszenicy — 44.750 
ha i rzepaku — 7.700 ha. Najwięcej 
pszenicy wysieje się w powiecie 
gdańskim, malborskim, sztumskim, 
elbląskim i tczewskim., W tych sa­
mych powiatach zakontraktowano 
też większą ilość ziemi pod planta­
cje rzepaku

Gdynia — „Lekkomyślna siostra" 
W. Perzyńsklego. gościnne występy 
Teatru „Rozmaitości" z Warszawy.

Teatr Wielki w Gdańsku — 
opera Moniuszki — „Halką“ . Początek 
o godz. 19-tej.Teatr Kameralny w Sopocie —
nieczynny.Teatr Miejski we Wrzeszczu — 

Kraina Uśmiechu" — Lehara w in­
scenizacji Teatru Muzycznego Zw. 
Zaw. 'Muzyków.

! “Kina
’V ramach dostaw ziarna kwalifi- i WrẐ f

holenderskie. (Sid.)
Scena x IV aktu „Halki“ w Tatrze Wielkim w Gdańsku

kowanego na jesienną akcję siewną 
przydzielono dla mato- i średnio­
rolnych chłopów woj. gdańskiego 

l 186 ton żyta „zelandzkiego“ , lo3 to-
' ny żyta „granum“ , 15 ton żyta 

.Mańkowskiego*’ , 116 ton pszenicy 

.Mańkowskiej“ , 15 ton pszenicy 
„kleszczewskiej“  i 20 ton pszenicy 

sobótka“ . Nasienie rzepaku można 
nabywać w dowolnej ilości, równo­
cześnie * zawieraniem umów na 
plantacje. Rożprowadzauieiń ńasioH 
zajmują się wszystkie magazyny
GSSCH. "  ; . .

Nad wykonaniem całości planu 
tegorocznych zasiewów w okresie 
jesiennym czuwają agronomowie po 
wiatowi, którzy odpowiadają rów­
nież za terminy wysiewu zboz, wy­
znaczone dla rzepaku —  do 2o bm, 
dla żyta —  do 27 września br„ i dla 

I pszenicy -  do lS. października br.

— „pocałunek 
"na" stadionie“ . Dozwol. od lat 14. 

Wrzeszcz -  Bajka — „Tchórz“ , dozw 
od lat 14. Pocz. seansów: 17, 19 1 
21Oliwa — Polonia — „Młodzi IdąA 
film kolorowy, dozw. od lat 10. 
Godziny seansów: 17, 19 i-21, w me 
dzielą — godz 15, 17, 19 i 21

Sopot — Polonia — „Złoty Kluczyk . 
od lat 7. Pocz. seansów, godz. 17. 
19 i 21. W niedzielę 1 święta od 
godz. 15.

Sopot — Bałtyk — „Wielka Nagroda , 
dozw. od lat 14. Pocz. seansów o 
godz. 17, 19 i 21.

Gdynia — Wraszawa „Potępieńcy . 
Dozwolone dla młodzieży od lat

Gdynia — Goplana —• „Skarb", do­
zwolony od lat 10.

Gdynia Atlantyk — „Rudzielec , 
dozwolony od lat 18. Godziny se­
ansów: 17, 19, 21, w niedzielę — 
15, 17, 19 i 21.

Gdynia — Fala — „Skarb", dozw. 
od lai 10. Pocz. seansów o godz. 
18,30 i 21, w niedzielę od godz.

Gdynia — Płomień — „Dzieci ulicy . 
Film produkcji włoskiej, dozwolo 
ny od lat 16.

Ostatni tydzień
Festiwalu Plastyki w Sopocie

Z chwilą otwarcia ogólnopolskiej 
wystawy współczesnego malarstwa, 
wystaw malarstwa i fotografiki cze­
chosłowackiej oraz ogólnopolskiej 
Wystawy Marynistyki — II Festiwal 
Plastyki w Sopocie osiągnął swój 
szczytowy punkt powodzenia.

Współczesne wystawy polskie — 
ogólna i marynistyczna — stanowią 
ciekawy obiekt porównawczy z ob­
jętym przez Festiwal współczesnym 
malarstwem czechosłowackim. Sie­
dzenie nowoczesnych, wyrazistych, 
form wypowiedzi malarskiej, jak 
również pierwszych wpływów reali­
zmu socjalistycznego w obu wysta­
wach stanowić może wartościowy 
przedmiot rozważali.

Imponująco wprost przedstawia 
się wystawa marynistyki * polskiej, 
która skupiła rekordową ilość prac 
w liczbie 139. Podkreślić należy, ze 
wystawione na niej eksponaty zosta­
ły nadesłane ze wszystkich stron 
Polski.

Trwające obecnie wystawy współ­
czesnej sztuki polskiej, i czechosło­
wackiej, stanowią największą atrak­
cję tegorocznego Festiwalu. 1
eie to dodatnio na frekwencji, która 
w sierpniu objęła ponad 20 tys ęcy 
osób Przeciętnie w ciągu dnia fe ­
stiwal jest zwiedzany przez óOU 
osób. Wystawy Festiwalu otwarte Di 

d| tylko do lto^o* »ier^wto.

Decyzję wystawienia właśnio 
„Halki“ St. Moniuszki, jako 

pierwszej premiery operowej Stu­
dia muzyczno-dramatycznego przy 
Państwowym Teatrze „Wybrze­
że“ , należy ocenić jako szczęśliwą 
i trafną. Od stu lat jest i pozosta­
je „Halka“ przedmiotem gorącego 
zainteresowania i uznania szero­
kiej publiczności, będąc ozdobą 
polskiej sceny operowej.

W czym tkwi przyczyna tego 
faktu ? Co spowodowało, że współ 
praca 21-letniego librecisty, poe­
ty Wolskiego, z 28-letnim kompo­
zytorem wydala tak trwałe i pięk 
ne rezultaty?

Zatrzymajmy się chwilę na tre­
ści opery. *

Młodą góralkę łączy z paniczem, 
Januszem, uczucie miłości. Szlącłt 
cic nadużywa jej zaufania, porzu­
ca ukochaną i postanawia pojąć 
za żonę panienkę ze „swojej sfe­
ry“ . Poszukując Januszh, przyby­
wa Halka na zaręczyny wiarolom 
cy, który w obawie przed skan­
dalem w dalszym ciągu.oszukuje 
i zwodzi ją. Towarsyńząóy Halce, 
i kochający ją szczerze, góral Jon 
tek, rozwiewa jej złudzenia, które 
ostatecznie i do szczętu rozbija 
sam Janusz, tchórzliwie broniący 
swej wygody i „honoru". Cierpie 
nie i rozpacz mieszają biednej Hąl 

j ce zmysły. Przypadkowo znajduje 
się wreszcie na ślubie Janusza. W 
zamroczeniu nie poznaje go. Wre­
szcie świadomość jej budzi się 
nagle. Pełna żalu i rozpaczy po­
rywa się, by podpalić kościółek, 
gdzie niegodny ukochany ślubu­
je innej. Lecz wtedy przychodzi 
opamiętanie i Halka, błogosła­
wiąc Janusza, skacze, w nurty 
górskiego potoku. Treść opery 
jest prostą i ludzka. Przenika ją 
świadomie nuta ludową i rui redo 
wy charakter. Nic w akcji nie roz­
prasza i nie odciąga widza i ślu 
chacza od zasadniczego wątką 
dramatycznego. Libretto jest 
zwarte, celowe i przeniknięte du 
chem ludowej poezji. Społeczny 
akcent zdarzeń, postępowy, a. na­
wet estry w latach pięćdziesią­
tych. ubiegłego stulecia, choć od­
czuwany przez, dzisiejszego wi­
d m , p t ta fto m }, a * «  p m e s W «  b *

„ H A  L K A "
na scenie Teatru Wielkiego we Wrzeszczu

dzić dodatnich uczuć i refleksji.

L ibretto natchnęło romantycz­
ną a przy tym prostą i szcze­

rą aż do naiwności czasem natu­
rę Moniuszki do stworzenia praw 
dziwie narodowej opery. Powsta­
ło dzieło świeże i oryginalne, mo­
że za wyjątkiem konwencjonal­
nej arii Janusza z pierwszego aic- 
tu zwarte i jednolite. Tak przed­
stawia się tajemnica niezmienne­
go stuletniego powodzenia „Hal-

Spośród solistów obsady pre­
mierowej wybijała się odtwórczy 
ni roli tytułowej M. Fołtynówna, 
obdarzona dużym i bardzo ład­
nym głosem, o dramatycznym 
zresztą zacięciu oraz R. Ślęzak w 
roli Jontka. Fołtynówną posiada 
obycie sceniczne, chwilami zda­
wało się, że go nawet nadużywa. 
W każdym razie, jako zarzut mo 
żna wysunąć nadmiar ruchu i 
ekspresji, nie zawsze odpowiada­
jący charakterowi i typowi Hal­
ki. , .Odtwórca Janusza nie czul się 
swobodnie na scenie i jakkolwiek 
sama rolą dyktuje jego zachowa­
niu niepokój i niepewność, nad­
miar jednak tych momentów w 
jego grze i śpiewie był przesad­
ny.Pozostali soliści byli poprawni. 
Odtwórczyni Zofii dysponuje dość 
dużym i czystym głosem, który 
szpeci jednak pewien metalowy 
przydźwięk.

Balet był bezpretensjonalny ( co 
stanowi w tych warunkach szcze 
gólną zaletę), jedynie w tańcu gó 
ralskim zwracało uwagę nadmier 
ne oszczędzanie się przez tance­
rzy.

Chóry i orkiestra brzmiały bar 
dzo dobrze; wysiłek kierownika 
chóru Romana Kuklewicza oraz 
dyrygenta Stefana Sledzińskiego 
dał budujący rezultat. Udane kie­
rownictwo sceny spoczywało w 
Dofco A S M * i**Wiga,

Dekoracje w/g. projektu Iwo 
Galla wykonane zostały przez Ro­
mana Bubca bąrdzo udatnic: by­
ły utrzymne w stylu i stwarzały 
właściwy nastrój.

Inscenizował i reżyserował z 
wielkim znawstwem całość Iwo 
Gall.

W sumie należy uważać wy­
stawienie „Halki“ za poważne i 
udane osiągnięcie, godne szcze­
rego uznania dla wkładu, umie­
jętności, zapału i pracy organi­
zatorów i wykonawców.

Na zakończenie kilka uwag o 
drukowanym programie. Zamiast 
krótkiego choćby streszczenia 
libretta, zawiera program — hi­
storyczny rzut, dotyczący pracy 
nad wystawieniem „Halki“ przez 
Studio Muzyczno - dramatyczne 
Teatru Wybrzeże — utrzymany 
przy tym w tonie dytyrambu po 
chwalnego. Brak natomiast 
wstawki wyszczególniającej obsa 
dę danego wieczoru (obsada roi 
solowych jest podwójna).

* * *

rom i przewodnikom oraz szcze­
gólnie dyrektorowi Państwowe­
go Teatru „Wybrzeże“ , reżysero­
wi i inscenizatorowi pierwszej 
polskiej w Gdańsku opery. Iwo
Gallowi. .

Kierownictwo i zespół w ciągu 
blisko półrocznej, wytężonej prą 
cy pokonało wszelkie trudności 
przy realizacji zrębów przyszłej 
stałej w odzyskanym Gdańsku 
opery W tym 100-osobowym ze­
spole ’ nowokreowanyeh śpiewa­
ków i artystów, ujawnionych zo 
stało kilka tutaj właśnie, juz w 
polskim Gdańsku wyszkolonych 
i dojrzałych talentów, które bę­
dą niewątpliwie chlubą teatru.

1ykonawcy ról głównych w W operze Moniuszki: Maria Foł 
tynówna jako Halka i R- Ślęzak
jako Jontek, przygotowani wo­
kalnie przez profesorów Adama 
Ludwiga i Wandę MIcndrich, w 
Studio Iwo Galla, osiągnęli wy­
sokie szczeble kunsztu aktorskie

' H a d i o

P remiera „Halki na scenie 
gdańskiej jest wydarzeniem 

o doniosłym znaczeniu w na­
szym życiu kulturalno-arlysiyaz 
nym.. Dyrektor Iwo Gall odcho­
dząc od nas z Wybrzeża do Ło­
dzi, ukazał nam na zakończenie 
swojej obecnej -pracy na przy­
kładzie tego wspaniałego wido­
wiska nieśmiertelnej opery na­
rodowej prawdziwe posłannic­
two teatru i jego drogę rozwo­
jową, ku pożytkowi kultury poi 
sklej, budowanej na nowych  
przesłankach  i  w nowych  w a ­
runkach“.

Tymi słowy rozpoczął swoje 
przemówienie po ostatnim akcie 
Halki“ przewodniczący gdań­

skiej WRN, tow. Duda-Dziewierz 
dziękując 100-osobowemu zespo­
łowi acenicaMnaM, M »  vscttm-

go.Publiczność zgromadzona na 
premierze w ilości ok. 2 000 osob 
dała pełne potwierdzenie rzetel- 
nej ocenie przedstawiciela spoie 
czeństwa, obdarzając hojnie 
kwiatami i niemilknącymi okla­
skami słowa podziękowania, wy­
powiedziane pod adresem głów­
nego realizatora widowiska, dy­
rektora Galla, profesorów wy­
chowawców zespołu z dyr. Kuk- 
lewiczem na czele i poszczegól­
nych wykonawców, ról premie­
rowych oraz orkiestry Filharmo 
nii Bałtyckiej.

Wzruszający był moment, gdy 
wychowawca paru pokoleń śpie­
waczych, sędżiwy prof. Ludwig, 
w nawiązaniu do przemówienia 
przedstawiciela społeczeństwa, 
wyrzekł dobitnie z głębi przeko­
nania wypływające silne słowa: 
„Biada temu kto by usiłował ten 
dorobek, który tutaj oglądaliście 
zmarnować“. „ .

Nie ma o to obawy. Można 
m kć po tym zbiorowym sukcesie 
artystycznym pewność, że doro­
bek ten pomnażać się będzie s.a- 
le, że z szeregów kreowanego 
Ęn^i-ód robotmkow i otao T n 
ków przez studio gdańskie zes*>o 
łu wyłoni się jeszcze wiele ta- 
Icaitów, ku pożytkowi kultury i

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na piątek, 26 sierpnia br.

5,10 — Początek audycji. 5,16 — 
Streszczenie wiadomości porannych. 
5,20 — Koncert dla świata pracy. 6,00 
— Dziennik poranny. 6,15 — Muzyka. 
6,30 — Gimnastyka. 6,40 — Muzyka. 
6,55 — Program dnia. 7,00 — Wiad. 
dziennika porannego. 7,15 — Muzyka. 
8,00 — Streszczenie wiad. dziennika 
porannego. 8,05 — Audycja dla ko­
biet. 8,15 — Muzyka. 8,55 — Odczyta­
nie programu lokalnego. 8,58 r*rzer 
wa. 11,57 — Sygnał czasu. 12,04 — Wia 
domości południowe. 12,20 Audycja 
dla wsi 12,50 — Melodie ludowe. 13,20 

Skrzynka PCK. 13,30 — Muzyka. 
13,35 — Muzyka obiadowa. 14,00 
„Opowieść o Chopinie". 14,15 Kon- 
cert- solistów. 14,50 — wiadomości
miejscowe. 15,05 — Kącik dziecięcy. 
15,15 — Na turystycznym szlaku. 15,25
— Informacje. 15.30 — Skrzynka tech­
niczna. 15,45 — Wspomnienia z Fes­
tiwalu Polskiej Muzyki Ludowej. 
16 05 — Opublikowanie porgramu „Pro 
letariatu" 1882 r. 16,15 -  Skrzynka 
PKO. 16,20 — Audycja rozrywkowa. 
16,45 — Przegląd wydarzeń. 17,00 —
I dziennik popołudniowy. 17,15 -  Kon 
cert dla przodowników pracy. 18,00 — 
„Żvcie~ junaków SP w szkole" 18,15
— Przegląd prasy młodzieżowej. 18,20
— W rytmie tanecznym. 19,00 — II 
dziennik popołudniowy. 19,15 — „Po­
rozmawiajmy". 19,20 -  Muzyka. 20,00
— Aud. z cyklu: „Polska zawsze wier 
na". 20,15 — Muzyka. 20,20 — Kon­
cert symfoniczny. 21,00 — Dziennik 
wieczorny. 21,30 -  Muzyka. 21,40 — 
„Daleko od Moskwy". 22,00 — Mo­
zaika muzyczna. 22,45 — Codzienny 
przegląd wydarzeń. 23,00 — Ostatnie 
wiadomości. 23,10 — Reportaż z mię­
dzynarodowego wyścigu kolarskiego 
dookoła Polski — Gdańsk. 23,30 — Mu 
zyka. 23,50 — Program na dzień na­
stępny.

R. S.

PROGRAM POLSKICH AUDYCJI 
W RADIO MOSKIEWSKIM

Radio Moskwa nadaje codziennie 
trzy audycje w języku polskim:

1) Godz 16,30—17,15 letniego czasu 
polskiego ńa falach 25,23 m„ 25,47 rn 
i 30,67 m. — dziennik informacyjny; 
przegląd prasy: lekcja jęz. rosyjskie­
go; chwila muzyki — utwory kom­
pozytorów radzieckich i rosyjskich o- 
raz klasyków zach. .-europejskich 

■ 2) Godz. 20,30—21,50 na falach 377,4 
m. i 1115 m. — dziennik lnfoi nacyj- 
ny; szkic, pogadanka, komentarz z ży­
cia ZSRR; artykuł lub komentarz na 
tematy międzynarodowe, chwila mu-
Zy*3) Godz. 22—22,30 na alaeh 21,4 m.
1 1115 m -  dziennik informacyjny; 
szkic.- felieton, pogadanka naukowa, 
literacka, muzyczna lub Inne temay, 
kulturalne; komenter* dnia; chwila
wwwW.
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Olbrzymie tłumy witaja zawodników na stadionie w Gdańsku
Pierwszy na m ecie D uńczyk Ammentopp

Pechowy dzień kolarzy polskich
_ . . i n» 1 t rtA i<i\rio DvA4nif*Hpmii dogonię

4 etap wyścigu ’kolarskiego do­
okoła Polski Olsztyn^—Gdańsk, 
długości 176 km, był z dotych­
czasowych etapów najbardziej 
pechowym dla Polaków. Zawod­
ników polskich na całej trasie 
prześladował wybitny pech, w 
postaci licznych defektów.

Start lotny w Olsztynie nastą-

JYa stadion wpada czołówka li 
zawodników. Prowadzi Arnnuii- 
torp Freddy —. Dania. Tuz za 
iiiin Czech Buzicka YLastimil

pił u wylotu szosy ostródzkiej. 
Kolarze wyruszyli przy bez­
wietrznej i ciepłej pogodzie i, 
mimo złej drogi, rozwinęli silne 
tempo, które w ciągu pierwszej 
godziny wynosiło 35 km/godz. 
Stawka kolarzy rozbija się na 
kilka grup. Następują pierwsze 
defekty gum. Na 25-tym km 
„łapie gumę“ Wójcik, lecz ofiar­
ny Nanierała oddaje mu swoje 
koło i Wójcik dochodzi czołówkę. 
Bohater 3 etapu, Duńczyk Oster- 
gaard jedzie z nogą obandażowa­
ną, po doznanym wypadku. Dun 
czvk jedzie z największym w y­
siłkiem. zostając o parę kilome­
trów za czołówką. Bez defektów 
jadą Włosi, Rumuni i pozostali 
Duńczycy. Natomiast szczególny 
pech prześladuje doskonałego 
Francuza Alix‘a i Polaka Króli­
kowskiego, którzy przebijają gu­
my trzykrotnie.

Na 41-szym ’km w Zawrotach 
i na 48-mym km w Morągu miej 
scowi strażacy urządzają kola­
rzem prysznic przy pomocy sika­
wek. Finisz lotny na 80-tym km 
w Pasłęku wygrywa Duńczyk 
Ammentorp. Czołówka składa się 
obecnie z 14-tu kolarzy, między 
którymi znajdują się trzej Włosi: 
Spałazzi, Locatelli i Zuchelli, Ru 
muni: Niculescu i Sandru i dwaj

Polacy: Wójcik i Nowoczek.
Przed Elblągiem dochodzi czo­
łówkę druga grupa, składająca 
się z 6-ciu zawodników, z Pola­
kiem Rzeźnickim na czele. W 
Elblągu tłumy zgromadzonej pu­
bliczności zgotowały kolarzom 
entuzjastyczne przyjęcie. Dalsza 
trasa wyścigu prowadzi przez 
Nowy Dwór do Gdańska.

GDAŃSK o c z e k u j e  z  n a ­
p i ę c i e m  ZAWODNIKÓW

Stadion we Wrzeszczu był metą 
IV etapu wyścigu dookoła Polski. 
Trybuny wypełniły się 50-tysię- 
eznym tłumem widzów. Morze 
głów wieńcem otaczało bieżnię, 
oczekując przybycia zawodników. 
Po trzech etapach prowadziła 
Polska. Dwa kolejne etapy wy­
grał Wrzesiński. ,

„A mimo to, Rumun Niculescu 
wciąż jeszcze jest leaderem wy­
ścigu. Gdyby tak etap Olsztyn— 
Gdańsk znów wygrał Wrzesiński 
i gdyby się w czołówce zna azto 
jeszcze dwóch Polaków — wy­
ścig mielibyśmy ..w kieszeni" —- 
mówili na stadionie „fachowcy . 
Ale nie tylko oni entuzjazmowali 
się biegiem. Na ulicach, przez 
które mieli przejechać kolarze, 
iuż od godziny 15-tej gromadzi- 
y się tłumy mieszkańców Gdań­

ska. Wszystkich interesował bieg. 
Czym bliżej stadionu, tym Rum 
gęstszy. Przy Bramie Oliwskiej 
luk triumfalny z napisem wita- 
jącvm "uczestników wyścigu, a 
wzdłuż Alei Rokossowskiego fla­
gi i coraz bardziej zwarty szpa- 
ler widzów. Na stadion płynie
nieprzerwana fala łudzi.

Czas oczekiwania skraca kon­
cert orkiestry pocztowców i ma- 
rynarzy, mecz piłki rowerowej 
pomiędzy Siemianowiczanką i Sta 
lą, w którym wygrała pierwsza w 
stosunku 6:3. Ponadto odbywają 
się pokazy akrobacji na rowerach 
wywołujące zachwyt publiczno­
ści, która hucznymi brawami wi­
tała każdą ewolucję. Wreszcie na 
stadion wpadają uczestnicy wy­
ścigu gdańskich listonoszy wiej; 
skich, jadących na rowerach, któ 

; rymi codziennie dostarczają czy­
telnikom listy i gazety. _ (Sprawo­
zdanie szczegółowe dajemy oso­
bno).

SAMOLOTEM NAD SZOSĄ 
ELBLĄG — GDAŃSK

Jesteśmy na lotnisku we Wrze­
szczu. Przed hangarem o potęż­
nych rozmiarach błyszczą stojące 
na słońcu dwie małe maszynki, 
wokół których kręcą się usmo­
leni mechanicy. Trzeba jeszcze 
tu i. ówdzie śrubki sprawdzić, 
skontrolować sprawność sterów. 
Wreszcie wszystko jest gotowe. 
O godzinie 15,30 samoloty startu­
ją na trasę czwartego etapu wy­
ścigu kolarskiego dookoła Polski. 
Po 15 minutach znajdujemy się 
nad szosą elbląską.

Obserwujemy z napięciem szarą 
wstęgę szosy, oczekując ukazania 
się kolarzy —- uczestników „Tour 
de Pologne“ .

— Jest! — wola pilotująca sa­
molot Irena Kempówna, starając 
się przekrzyczeć warkot moioru. 

RUMUNI NA CZELE 
W dali widać na szosie barwną 

punkciki. Zbliżamy się szybko. Już 
można rozróżnić rowery — jedzie 
czołówka. Razem 18 zawodników. 
Samolot kładzie się na skrzydle 
zakręcając ostro. Podlatujemy zu­
pełnie blisko, tak, że możemy od- 
cyfrować numery startowe. Kola­
rze pozdrawiają nas. Notuję szyb­
ko numery. 25... 26... 4... Samolot 
wykonuje powtórnie gwałtowny

wiraż. Wiatr huczy w uszach. Pod 
latujemy z prawej strony. Notuję | 
dalej, 47... 3... 58... Więcej nie mo 
żna odcyfrować w ciągu kilku chwil 
przelotu. Sprawdzam numery z na­
zwiskami. Na czele jadą: Rumun 
Cochodaru, Anglik Clark, Francuz 
Lemay, Anglik Saunders, Duńczyk 
Olsen oraz jego rodak Hansen. 
Z kolorów koszulek orientuję się, 
że w czołówce znajduje się razem 
5 Rumunów, kilku Duńczyków i 
zaledwie jeden Polak.

Tuż za Nowym Dworem kolarzo 
wj Nr 96 -— jak się okazuje 
Rzeźnickiemu spada łańcuch. Polak 
wywraca się — w tvm momencie 
czołówka zwiększa tempo, które 
dyktują Duńczycy i Rumuni, co

uniemożliwia Rzeźnickiemu dogoni 
nie grupy. Na moście pontowym, 
na 130 km. Nr 98 — Wygienda, 
jadący w trzeciej grupie, łamie ra­
ni'' i musi czekać na wóz tech icz 
nv. Tymczasem w czołówce rozpo­
czął ucieczkę Rumun Sandru — 
Nr 53, lecz ambitny i szybki W ój­
cik _  Nr 92, przy pomocy Duń­
czyka Ammentorpa ' — 27, La-
mey‘a (Francja) -  97 i Rumuna 
Niculescu — 51, likwiduje ucieczkę 
po parokilometrowym pościgu. | 

W zb ija m y  się i k ie ru jem y  
się na G dańsk, aby  dostarczyć  
m eldunek  na stadion. T y m cza ­
sem  za nam i na szosie trw a  za­
cię ta  w alka. P row a d zen ie  zm ie 
n ia  się z każdą sekundą. K ola -

wyKonuje puwLuimt s __________ - - [  — —r— — ——— ——

Edw ard lM  zwycięzcą w wyścigu kolarskim
pocztowców gdańskich

« .j... • i '7s*et\r\}nxim. 7LVVrl<
W dniu wczorajszym przed przy , szym ciągu, aby gazety i książki 

byciem do Gdańska pierwszych za- | nam powierzone docierały w
wodników Tour de Pologne odbył 
się na 20 km dystansie Gdańsk — 
Przejazdowo wyścig kolarski li­
stonoszy wiejskich gdańskiego o- 
kręgu Dyrekcji Poczt i Telegra­
fów. Startowało 62 listonoszy, kio 
rzy przewidziany odcinek trasy 
przebyli w umundurowaniu poczto­
wym, na rowerach służących im 
w codziennej pracy.

Zwycięzcą wyścigu został Ed­
ward Woch z Gdańska, drugie rmsj 
sce zajął Wacław Gruchała z ob­
wodu Kartuzy, trzecie Bolesław 
Kreft (Kartuzy), czwarte — Ed­
ward Barcik z Białogardu. Do me­
ty przybyło w dobrej formie o4 j 
zawodników, których serdecznie j
witały tłumy publiczności, oczeku- j
jace na ulicach Gdańska na za- ; 
wodników. Tour de Pologne.

Rozdanie nagród odbyło się w 
świetlicy Dvreko-ji Poczt i Telegra 
fów w'Gdańsku. Przy stole prezy 
dialnym zasiedli dyrektorzy R.SA.. 

Prasa“ tow. Herbst i „Czytelni­
ka“ Iow. Kopert, dyrektor poczty 
tow. Tomasik, oraz zwycięzca wy­
ścigu listonoszy wiejskich ob 
Wach, przedstawiciele Związku Za 
wodowego Pocztowców i inni. «  
wygłoszonych przemówieniach pod­
kreślono znaczenie wyścigu pocz­
towców, którzy na tych samyc.i 
rowerach codziennie dostarczają na 
wieś książki i pisma, stając się w 
ten sposób krzewicielami czytel­
nictwa. Wyścig gdański, czwarty z 
ko'ei, wykazał dużą tężyznę na­
szych pocztowców. Ob. Wach prze 
mawiając w imieniu uczestników 
wyścigu kolarskiego, stwierdził że 
sport ten jest im dobrze znany — 
kolarstwo bowiem stało się niejako 
codziennie praktykowanym spor­
tem zawodowym listonosza wiej­
skiego. „Będziemy trenować w dal-

minie do odbiorcy“ .
Uroczystość zakończyło rozdanie 

nagród. Edward Wach z Gdańska 
otrzymał odbiornik radiowy, ufun­
dowany przez „Prasę“ i „Czytel- 
nika“ , Wacław Gruchała — zegarek
— nagrodę pracowników Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów, Bolesław Kreft
— rower — zakupiony przez 
Związek Zawodowy Pracowników 
Poczt i Telegrafów. Dalsi uczest­
nicy wyścigu otrzymali kilkanaście 
rowerów, wiele kuponów materia­
łu, papierośnice it.p.

Zespołowo zwyciężyła w wyści- 
gu grupa listonoszy gdańskich, kto 
ra przybyła na metę w czasie 
1,26,05 przed grupą kartuzką — 
1,26,19. Gdańszczanie zdobyli sta­
tuetkę przedstawiającą rybaka.

Wyścig kolarski listonoszy wiej­
skich wykazał _ tężyznę _ fizyczną 
pocztowców i ich poświęcenie ,w 
służbie dia społeczeństwa. Dowo­
dem tego jest fakt; że listonosze 
wiejscy gdańskiego okręgu Poczt 
i Telegrafów przekroczyli w dniu 
wczorajszym zaplanowany kolpor­
taż przeznaczonego dla rolników 
pisma „Gromada“ .

Edward Woeh tui po. ukończeniu wyścigu.

vz,e posuwają się w doskona­
łym  tempie ku mecie czwarte­
go etapu.

Znowu zawracamy na szosę 
elbląską. Kolarze minęli juz 
Serowo. Zza kępy drzew wy­
suwa się samochód, oblepiony 
barwnymi plakatami: oto wóz 
kierownictwa. W  chwilę póź­
niej widzimy kolarzy. Jest ich 
teraz 17-tu, a więc je d e n , zdą­
żył w międzyczasie odpaść po 
drodze. W  czołówce widzimy 
nadal Rumunów i Duńczyków. 
Łapiemy numery: 43, 94, 18, 57,
27. I  znowu wracamy na sta­
dion, i znowu zrzucamy mel­
dunek. Zawracamy _ jeszcze o- 
statni raz na trasę i od tej po­
ry towarzyszymy kolarzom a z 
do mety. W  pobliżu mety zrzu 
camy dla zwycięzcy 4-go eta­
pu wieniec.

DUŃCZYK AMMENTORP  
ZW YCIĘZCA 4 ETAPU

Przed Gdańskiem w grupie 
czołowej, składającej się z 17 
zawodników, znajduje się az 
5-ciu Rumunów, z leaderem 
Niculescu i Sandru nń czele i 
tylko dwóch Polaków W ójcik  
i Nowoczek. Rzeźnicki znaj­
duje się o kilometr z tylu. 
Wrzesiński, który, jak się 
okazało, zachorował na za­
palenie spojówek, jedzie dale­
ko w tyle. Przez ulice Gdan- 
ska kolarze jadą do Wrzeszcza. 
Prowadzenie zmienia się co 
chwila. Tuż za Zieloną Bramą 
W ójcik łapie gwóźdź. Nowo­
czek oddaje mu swoje koło i 
Wójcik jedzie dalej, lecz juz 
bez szans zwycięstwa.

Od Bramy Oliwskiej prowa­
dzenie obejmuje Duńczyk 
Ammentorp, oznaczony nume­
rem 27. On też przybywa pierw 
Szy ńa metę. Tuż za nim, wpa­
da 12-tu kolarzy. Czech Buzie; 
ka, który przybył jako drugi 
w czasie 4,51,01, dalej Duńczyk 
Olsen w czasie 4:31,02, Rumun 
Niculescu w czasie 4:51,03, 
Saunders (Anglia)—4:51,04, Le­
may — Francuz 4:51,05, Clark, 
Anglik — 4:51,07, Anglik,
Clark G. — 4:51,08, Rumun 
Negoescu 4:51,09, Rumun 
Sandru 4:51,10, Rumun Cioho- 
daru — w czasie 4:51,12, Ge- 
hri (Szwajcaria) 4:51,14. Czas 
zwycięzcy Duńczyka Ammen­
torpa 4:51,00.

Drużynowo wygrała etap 
Anglia. Rumunia prowadzi w 
klasyfikacji pô  4-ch etapach. 
Leaderem wyścigu jest nadal 
Rumun Niculescu.

Polaków prześladował wybitny 
pech i przyjechali oni do mety 
w następującej kolejności: 19. Wój 
cik, 20. Rzeźnicki, 21. Nowoczek, 
24. Kapiak, 25. Wrzesiński, 27. 
Pietruszewski, 28. Giemiński, 87. 

i Napierała, 40. Wygienda.

31 la Erenburg
B U R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (277)
Braun zginął w Rżewie, siedział i pisał 

notatkę dla dowództwa „O moralnym stania Rosjan , a 
tu wybuchła mina... Podczas ucieczki z nad Dzisny zginął 
Karaluch. Człek sobie przypomina i jakby szedł przez 
cmentarz... Rudy Karl wrzeszczał jeszcze niedawno, ze 
starczy drzew dla wszystkich czerwonych, a oto Kail 
przepadł, zaginął w ostatnim odwrocie razem z oberlejt- 
nantem Haase.

Richter oddawał się tym smutnym wspomnieniom, kie­
dy nadbiegł niezwykle podniecony Engel.

—  Aresztowano pułkownika Gablera. Ze sztabu przy­
był generał Helwits i objął dowództwo dywizji...

” g-jgel był jedynym człowiekiem, któremu Richter ufał,
wiec powiedział mu:

—  Ale przecież to jest okropne! Pułkownik wyprowa­
dził nas z kotła. Za Rżew otrzymał podziękowanie fuhre- 
ra Powiedz mi, czy ty cośkolwiek rozumiesz.

Engel spojrzał na Richtera malutkimi chytrymi ocz-

ka™ł Można tu albo nic nie rozumieć, albo też rozumieć
ibyt wiele, a to jest niebezpieczne...

—  Ale jednak... Czy dopuszczasz możliwość, ie pułko­
wnik był zamieszany? _________

' —  Zaraz ci wszystko wytłumaczę, przecież już trzy lata 
jestem w komitecie partyjnym. Starzy wojskowi —  to_ re­
akcjoniści. Uważają oni, że sytuacja jest krytyczna i cncie 
liby się ułożyć z plutokracją. Przecież nie będą gadali z 
bolszewikami... No, a takie rokowania wymagają pewnych 
warunków... No, więc postanowili sprzątnąć osoby nieod­
powiednie. Jasne, że to są zdrajcy i że Gabler jest zdrajcą.

Richter-pojął, że Engel w duchu współczuje pułkowni­
kowi, ale obawia się to wyznać. Nie chodzi tu zresztą 
o Engla... A  więc Gabler był razem ze spiskowcami, oto 
dlaczego był taki zdenerwowany... To dobry oficer, typowy 
przedstawiciel dawnych Niemiec. Miał rację Ameryka­
nie mogą rozmawiać z wojskowymi, z duchowieństwem, 
lecz nie z nazistami... A sytuacja jest obmierzła, na pewno 
nawet z gazet. Amerykanie zajęli Bretanię, na pewno pój­
dą na Paryż, a czerwoni są nad Wisłą. I oto szaleniec ten 
wiesza niemieckich generałów. Richter drgnął, gdyż w my 
ślach swoich nazwał fiihrera wariatem, ale zaraz podtrzy­
mał tę swoją opinię: przecież tak samo myślał o nim w 
trzydziestym ósmym. Wtedy smarkacze unosili się zachwy 
tem, a ja mówiłem Hildzie, że to się źle skończy. Dzięki 
Bogu, że nie jestem nazi. Do udziału w wojnie zmuszono 
mnie... A  ja sam pragnąłem życia w spokoju, chciałem bu 
dować domy i nic więcej... Onegdaj zakomunikowano, że 
do spisku należał pułkownik Wilcke. To naturalne, ludzie 
z wywiadu wiedzą więcej niż inni. Zresztą Wilcke nic nie 
wiedział, w przeddzień wojny mówił o „napół pokojowej 
penetracji“ . Wojna —  to gra w kości... Najważniejszą rze­
czą jest obecnie —  ocalenie życia. Zbyt głupio jest ginąć 
za przegraną sprawą.

Od dnia tego Richter zaczął z wielkim wysiłkiem prze-

myśliwać nad sposobem wydostania się z piekia wojny. 
Rodziły się w jego umyśle plany najbardziej dziwaczne: 
nie chcący się zranić w obecności oficera, żeby nikt nie 
mógł później oskarżyć, lub też oświadczyć, że posiada wa­
żne dane co do zdrady Gablera, które może zeznać, ale 
tylko w Berlinie, odszukawszy tam swój stary pamiętnik. 
A może zdezerterować i ubłagać jakąś tam Polkę, żeby go 
przechowała do końca wojny? Richter pojmował, że to 
wszystko jest bzdurą. Engel, który przed wojną był wła­
ścicielem sklepu z obuwiem w Charlottenburgu, jakoś po­
wiedział: _

—  Biorąc rzeczy ogólnie —  jesteśmy już niedaleko od
domu... . . . .

Więc Richter rozmarzył się: a nuż wszystko się skończy 
pomyślnie —  będziemy odstępować, odstępować i nagle 
ujrzę Hildę. Niech się całuje z tamtym architektem, mniej 
sza z tym, aby tylko powrócić do niej...

11.
Szli od rzeczki w kierunku pola. Na spotkanie Sergiusza 

i Waluni płynęły te wszystkie letnie zapachy, które o 
schyłku upalnego dnia przyprawiają o utratę przytomno­
ści ludzi i pszczoły. Były to zapachy zwykłej rosyjskiej 
łąki: skromnej kaszki, białej wonnej miodunki, dzwonecz­
ków, niebieskookiego barwinka, rumianku, dzikich goździ 
ków, kurzyślepu, podbiału i innych kwiatków —  złotych, 
różowych, liliowych... Szczęście Waluni było tak pełne, że 
o nic nie pytała, nic nie opowiadała, czasem tylko ujmo­
wała dłoń Sergiusza, jak gdyby pragnąc się przekonać, że 
jest obok niej, po czym zaraz dłoń tę puszczała. Dni szcze­
gólnie jasne nie posiadają ani wzroku ani pamięci. Walu- 
nia zerwała mlecz i dmuchnęła na niego. C. d. n.

.1 mi n i . ■ u w  iihwiiiihh f h t h u T t----rr~ ~  •-■r.-mmmm.r*  -------— ----


